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XVI! Kongres P. P. S. odbędzie się w Warszawie w sali T wa Hygjcnicznego ul. 
Karowa 31. Początek obrad dnia 2!-go maja w piątek, punktualnie o godz. ii. 

Sekretarjat Kongresu w dniu dzisiejszym czynny będzie w lokalu Okr. Kom. Rob. 
P. P. S., Al. Jerozolimskie 56, od g. liej rano przez cały dzień, w drnu 21 maja od g. 9-ej 
do końca posiedzeń bez przerwy w sali obrad.

Przestrsga ila hąk i Sejmu
Strajk w Borysławiu z powodu aprowizacji

% P. P. 8. otrzymał następujący te
legram x Borysławia:

„Wobec zawiadomienia komitetu a- 
prwjzacyjoego, które się pojawiło na u- 
lioach Boryssławia doda 13 maja b. t>  że 
Błagazyny aprowizacji aą puste, że w 
przyszłym tygodnia robotaicy w Borysła
wia nie dostaną żadnego przydziału, zgro
madzeni, aa wniosek Rady robotniczej, 
postanawiają wezwać robotoilców obsłu

gujących tłocznio transportowe i gazow
nię, tłoczącą gaz do Drohobycza, aby od 
południa dn. 19 maja b. r. prace wstrzy
mali i nie podejmowali jej dopóty, dopó
ki Borysławowi nie zostanie dostarczona a- 
prowizacja przynajmniej na przeciąg jed
nego .’niosąca.

Markowski, przewodniczący 
dzeoia-

zgroma-

1 M\i
w Sejmie Ustawodawczym^

(Uloiyl sekretarz Z. P. P. S. poseł Kazimierz Ozapióski).
(Dokończeni©).

Komunikacja.

Spray komunikacyjne interesowały Z, P. 
P. S. tak a tego powodu, ie wchodzi tu w ra
th  ubę ogr darnie liczna j zorganizowana kaie- 
gorja pracowników kolejowych, jak tea z te
go powodu, ie  gospodarka komunikacyjna ©- 
groawiie odbija się na całokształcie gospo- 
idarici państwowej np. aprowizacji, opał© itp. 
Przechodząc do spraw konkretnych — należy 
podkreślić, że reprezentanci Z. P. P. S, w Ko
misji komunikacyjnej t. t. Moracaewski, BauS- 
®ęr i  Łańcucki żądali zniesienia zarządu mi
litarnego na kresach, skutkiem ozego istotnie 
Wtwarzono rywiiną dyrekcję kolejową w Wil- 
ni®, obejmującą 2800 kim. kolei; kompeten
cje tej cywilnej dyrekcji stopniowo się roz
szerza. Prowadzono aleję celem polepsze
nia bytu kolejarzy, a więc o podwyżkę r>ł«c’» 
*a uznaniem zawodowego Zw. prac. kolej©- 
^wycb. Ostatnio, na skutek starań posłów so- 
balistycznych, przyznano kredyt kooperaty
wom kolejarzy w kwocie 86 mit. macek ko
operatywom kolejarskim przyznano prawo 
Rozdziału kontyngent ód dla wszystkich kole- 
brzy.

Jatc wspomnieliśmy powyżej Z. P. P. S.
^ergicznie walczył przeciwko wprowadzeniu 
*%dów wojskowych na kolei. Następni® so
cjalistyczni przedstawiciel© prowadzili walkę 
111 pragmatykę służbową dla kolejarzy; sprawa 
^  toku. Dalej Z. P. P. S. pracował uad zró
wnaniem płac kolejarzy z Małopolski, Któle- 
®bra i Poznańskiego; projekt uchwalono na 
£*dzie Ministrów; obecnie znajduj©' się u 
“ ®rszałka Sejmu. W sprawi© emerytówa- 

kolejarzy żądano podwyżki poborów, 
^ń rą  osiągnęli. Z. P. P. S. żąda jednak, aby 

nowej ustawy emerytalnej wciągnięto sta
r c h  emerytów. Z. P. P. S. żądał, aby Rząd 
Pftodłożył ogólny plan budowy kolei; óbee-

plan ten jest jńż prawie gotów. Co do 
^°s®cregó]nyeh kolei przedstawiciele Z. P. P.

6- popierali rozszerzeni© węzła ’warszawskie
go, wysunęli i referowali szereg projektów, j 
•jak np. tow. Moraczewski referował sprawę 
•kolei Rzeszów — Sandomierz. Starając się i 
o sprawniejsze funkcjonowanie kolei Z. P. P. 
tS. badał i krytykował braki administracji ko
lejowej, zr.iaszcza dyrekcji waitaawaktoj.

Wspomnimy vtu jeszcze o interwencji Z. 
<P. p . S. podczas strajku kolejowego w węźle 
•warszawskim; dzięki interwencji Z. P. P. S. 
wydalonych kolejarzy przyjęto z powrotem.

Przemysł i handel.
W zakresie polityki przemysłowej Z.

P. S. wielką uwagę poświęcił niezmiernie wa
żnej sprawie uruchomienia przemysłu, popie
rając n.p. dostawę surowców do fabryk włók 
nistych oraz organizując dostawę węgla. ’W 
tym duchu działali przedstawiciele Z. P, P. S. 
w komisjach przemysłowej, odbudowy i robót 
pub licznych t. L Diamand, Żuławski, Szczer
bowski, Hausner, Pączek. Z. P. P. S. (tow. 
Hausner) dążył do uruchomienia przemysłu 
budowlanego (w szeregu referatów w komi
sjach, subkomisjach i wniosków na plenum) 
po pierwsze z tego powodu, ie przemysł bu
dowlany zatrudniłby olbrzymi© rzesze pracu
jące, po wtóre, aby przez ruch budowlany roz
wiązać kwestję katastrofalnego braku miesz
kań. W tym celu starał się u chwałą sejmową 
zabezpieczyć węgiel oeg'elniom, oszczędzony 
w ciągu miesięcy letnich i tą drogą uruchomić 
wytwórnię materjąłów budowlanych. W szcze- 
góLubści w komisji robót publicznych i w ple
num przeprowadził wnioski i rezolucje, r.by 
rząd już w tym sezonie rozpcfzął wszystkie 
budowle państwowe. Te budowle jednak 
jeszcze nie rozwiążą kwest]i bezrobocia. Prze
to Z. P. P. S. przeprowadził wnioski, aby 
gminy rozpoczęły swoje budowle przy pomocy 
pożyczek państwowych na warunkach dogod
nych.

W związku z tą akcją o uruchomienie

przemysłu w plenum i w komisjach powyżej 
wymienionych, wda praca Z. P. P. S. (Ł. Dre- 
&zer) w komisji opalowej nad uregulowaniem 
przewozu węgla na kolejach oraz cen węgła. 
Przy tej sposobności należy nadmienić, H  w 
tej komisji socjalistyczni posłowie przeprowa
dzali równocześnie socjalną akcję ochronną, 
organizując aprowizację górników i uzyskując 
gwarancjo ze stroay Minislerjum Aprowizacji* 
w tej sprawię, pozatem skutecznie wal zono 
z projektem zaprowadasnia 9 -godzinnego dnia 
w górnictwie. Przeprowadzono tó i©  wypła
ceni© górnikom węglowym 300 do 600 mk. 
odszkodowań za stiaty na walucie. Interwen- 
jovrano w sprawie zastosowania do górników 
salioarnych ustawy sejmowej o wynagrodze
niu urzędników.

Licznych wniosków w sprawach przemy
słowych wymienić tu nie możemy. Wspom
nimy tylko o wnioskach d ra Diananda w 
sprawie przeprowadzenia I upaństwowienia 
gazociągów dla gazów ziemnych; wnioski tow. 
Pączka o za/sekwestrowanto zakładów Ostro
wieckich, Starachowickich, fabryki porcelany 
„Ćmielów" i innych.

Zdrowie Pubbcme.
•W zakresie zdrowia publicznego, repre

s e n ts  ci Z. P. P. S.: Dr. Bohrow®ki* Mora- 
czewska ł Chudy podjęli także 6zereg akcji, 
wymienimy np. ostatnio postawiony wniosek 
nagły tow. Diamanda w sprawie duru plami
stego oraz akcję sanacji Czerwonego Krzyza 
w Małopolsce, przeprowadzoną przez d-ra Bo
browskiego. Tu należy zaliczyć także walkę 
z alkoholiznvcm oraz akcję za opieką nad 
dzieckiem (tow. Moratzcwska). ■Wspomnimy 
Jeszcze interpelacje d-ra Bobrowskiego w 
sprawie wyłączania dzieci robotniczych zwła
szcza górników od korzystania * amerylrań- 
ekiego dożywiania, prowadzonego przez P. K- 
P. D.; wpiosek d-ra Bobrowskiego, uchwalo
ny przez komisję Opieki społecznej, domaga
jący się przedłużenia akcji dożywiania, która 
miała się zakończyć 1.1X o rok i wstawienia 
do budżetu odpowiednie; kwoty; wniosek na- 
‘gly tegoż posła o kredyty na koloni© waka
cyjne, przyjęty przez komisję skarbowo - bu
dżetową i komisję opieki społecznej.

Reprezentanci Z. P. P- S. pra-Owali wy
datnie we wszystkich komisjach sejmowych, a 
więc i w takich, których działalność na ple
num sęjmowean jeszcze mało się ujawniła, np. 
w komisji morskiej, wodnej 1 t. d.

Sprawy wodne.
Komisja morska powołana ̂ zoetała do ży

d a  dopiero w roku bieżący® i rozwija swoją 
pracę zaledwie w ostatnich tygodniach. W 
opra owaniti Komisji są prace nad ustawą 
morską, obecnie omawia elf sprawę stosunku 
wolnego miasta Gdańska do Rzeczypospolitej 
Polskiej. Równocześnie omawiano w tej ko- 
m‘sji trudności przy wyładowywaniu żywno
ści, sprowadzonej z Ameryki. Tu socjalisty
czni posłowie mieli pole dla pracy w ułatwia
niu, aprowizacji. W tych sprawach członko
wie Z. P. p. S. (Dreszer i Łańcucki) jeździli 
do Gdańska.

W koorsji weduej (t. Ł Chudy, Hausner 
i Malinowski) w roku bieżącym przewodnl- 
cimo objął tow. Hausner. Komisja wodna sku- 
p'a w gobie sprawy, dotyczące wszelkich dróg 
•wodnych sztucznych i naturalnych, wszelkich 
budowli wodnych, regulaeji rzek i wielkich

melioracji- Jedną x najważniejszych spraw, 
ttórej jeszcze nie rozstrzygnięto., jeot sprawa 
upaństwowienia żeglugi. Za inicjatywą Z- P. 
P. S. (tow. Hausner) zwołano ankietę w Jej 
sprawie,, z której wynika, że w interesie pań
stwa leży upańsiwowieui® żeglugi.

Sprawy prawnicze.
Tow. prawnicy rozwinęli żywą inicjatywę 

v  komisji praradesej, przygotowującej dla 
Sejmu doniosld ustawy. Komisja ta, w skład 
której wchodzą, jzlro przewodniczący dr, Zy
gmunt Marok, otaz tow. dr. Libemian i Ptt- 
żak załatwiła ustawę o odpowiedzialności w  
rzęduików za miiużycia władzy urzędowej t 
łapownictwo, ustawę o amnestii dla osób z b. 
dzielnicy pruskiej; ustawę o rozszerzenia 
praw ins ;liderów pracy na dotychczasowych 
inspektorów przemysłowych w Małopolsce, 
wreszcie —■ tak doniosłą dla setek towarzy
szy, szczególnie t  Kongresówki, ustawę « 
przywróceniu praw skazanym za przestępstwa 
polityczne 1 wojsk©we przez byłe rządy za
borcze. Ustawy i© zostały praez Sejm uchwa
lone.

Pozatem komtoja na licznych posiedze
niach obradowała a  ad ustawą o walce z lich
wą żywnościową i doprowadziła do uchwale
nia tej ustawy, Móra wejdzie w najbliższych 
dniach na plenum Sejmu.

Walka o wolność strajków znalazła śe* 
echo w komisji prawniczej, której przekazana 
zostały? w tnareu wołoski narodowej demo
kracji i rządu. Oba te wnioski, nacechowana 
niesłychaną reokoyjnością były w komisji pra
wniczej zwalczane przez naszych towarzyszy. 
Okazało się, że mimo, iż reakcja chciała w 
trzech dniach natożyó kaganiec na klasę ro
botniczą, zdołali towarzysze nasi odeprzeć tea 
zamach na prawą robotnicze.

W koinicji prawniczej czekają na zała
twienie wctoakS tow. giemięckiego o znie
sienie artykułów 126 — 129 kod. karnego ro
syjskiego (próby obalenia porządku społecz
nego), o zniesieniu art. 387 tegoż kodeksu, za
wierającego zakaz strajków, oraz tow. Marka 
o zniesieniu kary śmierci. Znajdu;,e się takie 
w komisji prawniczej, jako wniosek tow. Zie
mię'ki ego, projekt ustawy, o stowarzysze
niach, oparty na zasadach zupełnej wolności 
stowarzyszeń.

Sprawy oświatowe.
Sprawy oświatowe znalazły w Z. P. P- S. 

gorliwego inicjatora i obrońcę. Z prac, wy
konanych w dziedzinie oświaty, przez uaszych 
towarzyszy, (w komisji oświatowej Z. P. P- 
reprezentują t. t.: Crapińsk*, SmuBkowski 
Chudy) należy wymień ć referowaną przez 
tow. Smpł'bowsfeięgo ustawę o wynagradza 
aiu i usial©aiu (siabUlzacji) nauczycieli szk<a 
powszechnych z dnia 27.V 1919 r. s wa 
oparta na d^reel© rządu M oraw sk iego  
zmieniła gruntownie dotychczasowe stosunki 
prawno - państwowe nauczycieli. J « li  do te
go weźmiemy pod zatwierdzeni© przez
Sejm dekretu o urzędach dyscyplinarnych na- 
wzycielskieh to stwierdzić należy, te  dzięki 
inicjatywie i pracy naszych towarzyszy stwo
rzone zostały baidzo wa£ue podstawy prawne 
<to normalnego rozwoju szkolnictwa powszech
nego. Ustawa z dnia 27 maja r. z. uległa 
zmianom w dniu 58 grudnia 1919 r. Zmiany 
te przyznały l?or»ś« zasadniczej wartości dla 
nauczycieli {nuśoiąp.tycsny awans). Katastro
fę bezrobocia szlsci vrskjjtok zaiecia bd<jynków



szkolnych przez wojsko łub z braku opału 
starali się aasi towarzysze usunąć specjal- 
oemi wnioskami (Aloraezewska, Smulikowski) 
i  interpelacjami, 0  rychłe upaństwowienie 
szkół kresowych T. 8, L. upomina się uchwa- 
lona przez Sejm 'rezolucja posła Smulikow
skiego (upaństwowiono w Białej). Wszystkie 
sprawy materjalno nauczycielstwa tak czyn
nego jak i emerytowanego byty bardzo dokła
dnie bronione przez postów Ż. P. P. 8. nie- 
tylko drogą wniosków i interpelacjami, lecz 
również częstej interwencji u władz rządo
wych i szkolny cłu Mnóstwo pracy „włożyć 
musieli w interwencję u władz rządowych 
nasi towarzysze,, gdy chodziło np. o wyższą 
organizację szkół, o odbudowę szkół zniszczo
nych, o żywienie dzieci szkolnych, o wyjazd 
dz eci na wieś, o wszelakiego rodzaju poto.Ty- 
wdzenia osobista nauczycieli, czy to ze stro
ny władz, czy też kleru.

Dzięki tej wytrwałej pracy, oraz inter
wencji tow. Smulikowskiego i Żuławskiego e- 
trzymało Zagłębie Chrzanowskie upaństwo
wienie gimnazjum Chrzanowskiego tak waż
nego dla okolic górniczyoh; również szereg 
prywatnych zakładów naukowy eh otrzymał 
bądź to prawo puMiesaoóei, bądź wdarcia 
rządowe, nauczyciele zaś szkól’ średnich w 
prywatnych zakładach b. Królestw* otrzymali 
zasiłek drożyżaiany.

Dążąc do unifikacji szkolnictwa wszyst
kich dzielnic Polski, Z. P. P. S. zgłosił odpo
wiednie wnioski na plenum Sejmu w debatach 
■nad administracją b. dzienicy pruskiej, tu
dzież Odrębny wniosek t. t  Smulikowskiego i 
Chudego, wzywający rząd do bezzwłocznego 
przedłożenia projektu o urządzeniu 1 ustroju 
•władz szkolnych oraz zniesienia galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej. Rząd przedłoży! ra
mowy projekt tymczasowy, który przeszedł już 
przez obrady w komisji. Sprawa separatyz
mu b. dzielnicy pruskiej w dziedzinie szkolni
ctwa była przedmiotem szeregu interpelacji i 
przemówień naszych towarzyszy w komisji o- 
światowej.

Kwestję wolności nauczania zwłaszcza na 
uniwersytetach omówił t. Czapiński na ple
num Sejmu, parując reakcyjne ciosy księdza 
Kotuli ł domagając «!ę usunięcia wydziału te
ologicznego z uniwersytetu,, Gdy tendencje 
partyjno - polityczne na Uniw. Warez. spowo
dowały nieudzielanie katedry prof. Aszkena- 
»emu — Z. P. P. 9. zażądał na komisji wyja
śnień, a gdy te byty niewystarczające wniósł 
interpelację ( t  Smulikowski).

W dziędzini© oświaty pozaszkolnej Z. P.
P. S. podkreślił w plenum Sejmu konieczność 
jakna; wydatniejszego poparcia pozaszkolnej 
oświaty przez iząd. Popierając społeczną in i
cjatywę w zakresie oświatowym  Z. P. P. S. 
przeprowadził przez Sejm dwa wnioski tow. 
Czapińskiego o subwencji dla Wolnej Wsze
chnicy w Warszawie i Uniwersytetu Ludowe- j 
go w Krakowie. Pozatem Z. P, P. S. gpree- ! 
prowadził wielkiej wagi ustawę o prtymu&o- 
/wem nauczaniu w wojsku polskiem w myśl 
wniosku i projektu tow. SmułżkowsM ■yo.
• \ i  dziedzinie szkolnictwa zawodowego 
Komisja atoi przed obszerniejszemu pracami, 
gdyż Rzrd zapowiedział ezereg projektów. 
Nasi towarzysz* popierali przeniesienie cen
trum ciężkości kształcenia zawodowego do 
państwowych szkół zawodowych, ażeby zre
formować lub usunąć fatalne terminowanie u 
majstrów.

* *  *

Oto w Irć tld o  i oczywiście n'ekomplet- 
n*m streszczeniu prace sejmowe Z. P. P. S.

„ROBOTNIK* c s w a r t e ł r ,  20 maja 1920 r. Nr. m  j i

Członkowi* Z. P. P. S. objęli przewodnictwo
w trzech komisjach (prawnicza, ochrony pra
cy i wodna) czasowo zaś przewodniczyli w 
azeregu innych, jak np, zagranicznej lub prze
mysłowo - handlowej. Dla prac przygotowaw
czych utworzył Z. P. P. S. szereg własnych 
komisji w obrębie Związku, jak np. komisję 
gospodarczą, albo komisję dl* zbadania spra
wy kresów wschodnich.

Biorąc pozatem czynny udział w cało
kształcie prac partyjnych, zwłaszcza w cen
tralnych instancjach partji, członkowi* Z. P. 
P. S. musieli np. wielokrotni* rozwijać żywą 
pracę agitacyjną i organizacyjną poza obrę
bem swych okręgów wyborczych (1 maj, wy
bory na Pomorzu, agitacja w^Poznańskiem 
i t. p.).

Razem w określ* sprawozdawczym po
stawił Z. P. P. S. wniosków 185, zaś inter
pelacji 275. Ogromną korespondencję bieżą
cą z krajem i, zagranicą załatwia! Sekretariat 
Z. P. P. S.

Z. P. P. S. zdaje sobie dokładnie sprawę 
i  nieudolności obecnego Sejmu i niezadowo
lenia zeń ludności pracującej w kraju  Wła
ściwie ani jedno z najistotniejszych zadań Sej
mu nie zostało dotychczas pomyślnie zała
twione. Ani sprawa konstytucji, ani pokoju, 
ani wyżywienia ludności.. Rozgoryczona lud
ność słusznie żąda przyśpieszenia toku tych 
piekących spraw. Z. P. P. S. stanął na sta
nowisku jaknajspi-eszniejecego załatwienia 
tych spraw najważniejszych 1 szybkiego prze
prowadzenia nowych wyborów.

Warszawa, do. 15 aaaj* 1920/r.

zgoła dziwacznemi. Takim, jest „katechizm
polityczny przeinysolwców", „Nowe chrześci
jaństwo"; „Nowa Eacykłopedja“, „Organiza
tor'1 i wiele innych.

' W ostatnim z wymienionych utworów Sa- 
ini-Simon wypowiada pomiędzy innemi zda
nie, że dla Francji strata 10.000 robotników 
byłaby dotkliwszą,niż strata całej rodziny kró
lewskiej wraz z dworem, najwyższym klerem 
i  wszystkimi urzędnikami państwowymi.

Zń to „śmiałe* twierdzenie -Saint-Simon 
znalazł się na lawie oskarżonych, lecz sąd 
przysięgłych uniewinnił go.

„Karygodną" Wwą tezę S.-Simou argu
mentował w tan sposób, żs „bardzo wielu 
Francuzów mogłoby spełniać funkcję brata 
królewskiego, innych książąt i dostojników", 
gdy tymczasem wykwalifikowanego robotnika, 
czyli „przemysłowca", jak robotnika S.-Simou 
zwykle nazywa, aikt ni* zdoła zastąpić.
v — r n  * * -  i ' i  ‘ i '»  '  i J ^ » » ~ w i L r

Naiwny marzycielu i reformatorze! Ni* 
•przewidziałeś, że w niespełna sto iat po two
im zgonie w ojczyźnie twojej powstaną zwią*- 
ki łamistrajków, a w zaprzyjaźnionej z ojczy
znę twoją Rzeczypospolitej Polskiej powstanie 
organizacja S. S. S„ których zadaniem będzl* 
właśnie zastąpić w rasie potrzeby tych, któ
rych w twojem naiw-nem pojęciu sądziłeś, te 
nikt nie zastąpi.

„Upadłość" Sainł-Simonitmu przypada 
tedy na ten sam czas, kiedy rozmaici fcurjar- 
kowi ekonomiści głoszą „bankructwo** socja
lizmu.

My jednali, my uparci ł niedający się
przekonać socjaliści, w dz'siej*zą rocznicę 
uczci i my wspomnieniem jednego * ojców
„abańkrutewańpgo“ k d c ir’n.

Rsnau łtoeks.

śnienia, Siąsk Cieszyński
i narodowa demokracja.

Na marginesie.
W dniu wczorajszym minęło 95 lat jak foz- 

^stal się ze światem jeden z tych potężnych du
chów, w jakie obfitowały czasy po Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. W diaiu 19 maja 1635 
roku um arł'w  Pary tu  Klaudju&z Henryk hr. 
Saint-Simon.

Nie od rzeczy tedy będzie w rocznicę zgo
nu przypomnieć w kilku słowach życiorys pi
sarza i myśliciela, który pierwszy zwrócił u- 
wagę na sprzeczność interesów kapitału i pra- 
ey, pierwszy podkreślił fałszywe pojęci* wła
sności f pierwszy podsunął klasom .pracują
cym myśl nowej organizacji.

Urodzony w 1700 roku, potomek bogatej 
arystokratycznej rodziny, otrzymał młody 
Kiaudjusz staranne wychowanie, kształcąc się 
u najlepszych- w owym czasie nauczycieli ^  
Paryżu.

W 17-ym roku życia wstępuj* do wojska 
i wkrótce jako ochotnik udaje się do Amery
ki, by pod Jerzym Waszyngtonem walczyć z* 
wolność. Objechawszy całą północną Amery
kę, wraca do Europy, gdzie zwiedza Holandję 
i Hiszpanię. W tym czasie Saiat-Simon nosi 
się i  wielki emi pomysłami inżynierskie mi, 
którt jednak nigdzie nie znajdują urzeczywist
nienia.

Rewolucja francuska pozbawia Saint-Si- 
mona majątku i młody 29-lotni hrabi* wpada 
w ostateczną aędzę.

W tym czasie Saiat-Simon zaczyn* roz- i 
myślać nad sposobami uszczęśliwienia ludz- | 
kości . Rezuliatem tych rozmyślań jest dzieło [ 
p. t. „Listy mieszkańca Genewy do apókzea- 
nych".

Po tym dziele następuje cały szereg in
nych, których wspólną ceęhą jest, ie  obok 
genialnych nieraz myśli spotkać się można z 
projektami i pomysłami /naiwnemi, * nawet j

Z dokumentów, poniżej przytoczonych, 
wynika, że Rządy EiHenty — w myśl tajnego 
układu, zawartego przez Francję % Czechami 
— sgóry przysądzały filąsk Cieszyński Cze
chom. Rzecz to wprawdzie znana, ale w do
kumentach poniższych stwierdzona jw t ponad 
wszelką wątpliwość, w formie urzędowej.

Dokumenty te 0 lanowią odpowiedź na no
tę Rządu wiedeńskiego z pierwszej połowy 
grudnia 1918 r. i zamieszczone są w dodat
kach do protokółów austrjackiej Konstytuan
ty-

Francuskie Min. 8praw Zagr. pisz* 20-go 
grudnia 1918 r.:

„Rząd francuski *ądzi, że państwo eze- 
cho - słowackie zgodnie z jego uznaniem przez 
Rządy sprzymierzone, aż do rozstrzygnięcia 
przez konferencję pokojową musi mieć gra
nic* historycznych prowincji Czech, Moraw i 

austrjaćkiego.**
Angielski sekretarz stanu pime dm. 7-go 

Btyctaia 1919 r., iż konferencja pokojowa jest 
zdania, że aż do rozstrzygnięcia „granica Re
publiki czecho - słowackiej ma zbiegnąć się 
z historycznemi granicami krajów koronnych 
Czech, Moraw i Śląska austrjackiego".

. Wreszcie szwajcarski poseł w Rzymie pi
sze 8-go stycznia 1919 r. do Rządu, niemiec
kiej Ausrtrji. ,

„Do tej chwili (to jest aż do rozstrzygnię

cia prze* konferencję eprawy granic) Rząd
królewski (Włoski) jest zdania, ie  państwo 
czecho - słowackie musi mieć granie* history
cznych prowincji Czech, Moraw t śląska au- 
strjaokiego, co zaś. do Słowacji, to musi byś 
utrzymana linja, notyfikowana węgierskiemu 
Rządowi Rad prze* gen. Franchet d‘Eapćmy.

Wkrótce potem, jak wiadomo, Czesi na
jechali Śląsk Cieszyński.

Zachodzi pytanie, ęzy p. Dmowski wie
dział o tern stanowisku Eutenty. Oczywiście, 
musiał wiedzieć, skoro o tern oficjalnie powia
domiono rząd niemiecko - austrjacki. Jeżeli 
zaś wiedział, to dlaczego paryski Komitet Na
rodowy zupełnie na to nie reagował — prze
ciwnie, wtedy, gdy Entente zapewni*!* Cze
chom tymczasowe włączenie. śląska Cieszyń
skiego do granic ich państwa (wiadomo cxem 
jest taka „tymczasowość"...) — Komitet Pm 
ryski by! w najlepszych stosunkach a Csocha- 
mid

Sprawa Nómaczy się łatwo; Komitet P*- 
ryski miał w owym czasie Łan* kłopoty — za
jęty był uwałezaniem Rządu Moraczcwskiegos
A zresztą przecie* narodowa demokracja za
wierała z Czechami sojusze! Może by naro
dowa demokracja, jak wiadomo, namiętna 
zwolenniczka jawnej dyplomacji, ogłosił* 
wreszcie zawarte przez siebie w imieniu Pol
ski tajne traktaty?!

(jrcźne płożenie na Ś ląsk  Cieszyńskim.
P rzem ów ien ie  p o tla  tow . K unickiego.

Śląsk dla Polski.
Wysoki Sejmie! Jeśli ktoś przez lat 20 o- 

statni-ch obserwował życie i rozwój żyćia spo
łecznego i narodowego na Śląsku Cieszyńskim, 
to musiał podziwiać, że ten kraj po 600 latach 
niewoli zdołał się tak odrodzić i pomimo tej 
niewoli zachował taką żywotność i taką dąż
ność do połączenia się a macierzą, która przez 
długie, długie wieki nie nie wiedziała o tym 
Śląsku. Dość spojrzeć nn rozwój prasy pol- 
ekiej na Śląsku. Tam, gdzie nie było dawniej

J żadnego pisma i żadnej gazety polskiej, 
niema ani jednej czeskiej i ani jednej niemi©o- 
kiej gazety. To się wszystko wyniosło, albo
wiem ni* miało dl* kogo i po co być drukowa
no.

Dlatego, kiedy rozsypała się stara Aa- / 
atrja, kiedy ślę zakończyła woja*, to jednym 
głosem wszyscy zawołali: Śląsk do Polaki. I  
zdawało się, że niema wątpliwości i że powstać 
w nikim wątpliwość ni* może, te  Śląsk Poi* 
aki do Polski przyjść musi. I  myśmy sądzili,

Pirezy 10 liral
Pierwszym Zjazdem literatów pokkich i 

prasa i opinja zainteresowały się bardzo ma
ło. W niektórych pismach ni* było wprost o 
nim wzmianki, a ciekawo i pod względem 
kulturalnym wprost przełomowe „oświadcze
nie" kilkudzle&ięcfy pisarzy zgol* przemilcza
no (oprócz trzech dzienników).

Dlaczego? To prawda, że „rożysorja" Zjaz
du aawankowała. Jeszcze aks nauczyliśmy się 
sprawnej i dokładnej organizacji, jeszcze wy
obraźnia nassaa, zbyt mglista, nie urnie stwa
rzać planów realnych, irtó umie przewidzieć 
i zgóry zabezpieczyć się przeciwko trudno
ściom, jakie rzeczywistość nastręcza każdemu 
realnemu przedsięwzięciu. Nie patrafiono więc 

• zdarzenia kulturalnego, jakiem był p i e r w 
s z y  Zjazd pisarzy polskich, ująć w ramy or
ganizacyjne, godne sprawy. Bo praecie na tym 
Zjeździ* widzieliśmy Żeromskiego, Kasprowi
cza, Górskiego, Kaz. Tetmajera, Irzykowskie
go, ia wspomnę tylko p erwszó z brzegu wy
bitne nazwiska pisarzy, któny od lat 30-tu bez 

i mała tworzą i wychowują. Widzieliśmy pisa
rzy i poetów ze wszystkich dzielnic, chorążych 
idei, artystów kształtujących dnozę polską, a 

■ jeśli między nimi.brakli niektórych (jak Przy
byszewskiego, Reymonta, Sieroszewskiego), 
to raz po raz o nich była mowa. Ni o zapomnia
no o nikim — z wyjątkiem chyb* jedynego 
Mieióskiego, o którym żadnych wiadomości 
wogóla niema.

Dlaczego więc prasa milczała 1 „opinia" 
objawiła swe' najzupełniejsza „dśsinteresse- 
męnt“. Y/azal.ie literatura, sztuka, poezja, są
T a k ° i e s ł f ■****’ „koroną" narodu,
kclsro w " Malesach ni* obowiązujących ni-

pafoka. ze szpalt
szywych, po. w.ększei częśd kradziunych ob

razów, porównań, biadań.i narzekań. W istocie 
rzeczy sfery „kulturalne" narodu w Polsce by
ły zawsze i są dotąd obojętne na loa ł dolę o- 
wych „Kwiatów". Ci, co z pokolenia w poko- 
leni* strażowali i po dziś dzień stoją aa straży 
kultury, są w społeczeństwie polakiem najzu
pełniej osamotniani. Tworzą i pracują w męoer 
inłełektualnej 1 w nęday dosłownej, czuwają 
nad czystością i powagą słowa, ulecą i pobudza
ją myśli i czucia, wykuwają nowe drogi i pie
czołowicie strzegą skarbów wieczystych naro
du — wciąż niwazumiaoi, i wciąż spotykając 
się ze strony społeczeństwa z chwilowym o- 
klaskiem, przemijającym, jak łaska pańska, 
by potem pędzić żywot twardy, okrutny* wśród 
powszechnej brutalnej obojętności, jak daw
niej Słowacki, Norwid, Goszczyński, Kondra
towicz.

Jeśliby szło o Wyszczególnienie znamion 
przerażającego stanu kultury w Polsce, to 
przedewszlslkśem należałoby wskazać na sto
sunek społeczeństwa do nauki i sztuki.

„Cała ta rzecz u nas jest' wi-elldem kłam
stwem" — Pisał Norwid o polskich wydawcach  
i o polskich czytelnikach.

I dlatego to polscy literaci, powieściopi- 
sarze, poeci, dramaturgowie, obradowali w 
ciągu trzech dni, a społeczeństwo mac o tam
albo prawie nic nie wie. I wiedzieć nie chce,

Ale, co z konieczności cierpieć można by
ło w okresie niewoli, gdy naród by! rozbity i 
pozbawiony możności działania, to we wła- 
snem państwie stuło się nieznośne. Pisarze, 
aczkolwiek z natury swej organizacji p'sychicz- 
n.ej nr.'mińej nadają się do przełamywania 
trtdnoSci praktycznych, pcstanowili się bronić 
i, gdy przyjdzie czas na to, wydrzeć wydaw
com przywilej pasożytowania na twórczości li
terackiej. Stąd idea Zwnąahu zawód., Spółki 
nakładowej własnej i dążenie do zapewnienia 
twórcom polskim prawa do niezależnej, ni a 
połrzebirępej eię przystosowywać do ,,emaku“ 
wydawców twópęrości, W gruncie rzeczy i pro
jekt prawa autórakiego i plon odebrania 
przedsiębiorcom dającego miljooiy przywileju

wydawania bezpłatnego autorów zmarłych ł
Akademja Literacka Żeromskiego, wszystkie 
te sprawy wyrastają z potrzeby obrony słowa 
1 lego slug i zmierzają do ochrooy twórczości 
i twórców. P;ojekty t« nie miały prawie na 
Zjeździ* przeciwników. Bo nie można uważać 
za przeciwnika cdpowtódzkluego p. A. Ni*- 
mojiewskiego j  p. Koztowsktefo, któray uwa
żali nędzę dotychczasową za błogosławieństwo, 
niemal za źródło natchnienia poetyckiego, o- 
strzcgając przed wzorowaniem się w organiza
cji na... proletarjacie. Zapomnieli ci i kiliku in
nych panów, że w waloe, która pisarze polscy 
w obroni* twórczości i twórców rozpoczynając 
idziemy za przykładem Zachodu. Killtu innych 
przeciwników broniło dawnej zgubnej anar
chii w tych sprawach półgębkiem, albo ulotni
ło się ze Zjazdu wobec wyraźnej tendencji 
znacznej większości zebranych.

Ogólną uwagę, a nawet pewnego rodzaju
konsternację wzbudziło „oświadczenie" kilku* 
dzi s»« ięciu pisarzy, któro „Jtobotoik" i „Na
ród" podały w całości. W prywatnych rozmo
wach od dawna już wyrażali pisarz* opinję, iż 
nareszcie winna ukazać się jakaś publiczna, 
wspólna, jasna deklaracja, protestująca 1 o- 
strzegaią-ca przed objawami zdziczenia kultural
nego, którego jesteśmy Świadkami'w Rzplitej 
Niepodległej. Ok.>opny stan szkolnictwa, roz- 
bestrrienie cenzury i kleru w sprawach nawet 
literatury, duszenie aktów myśli wolnej (np. 
aresztowanie ks. Huszny), prześladowania re- 
wolvcjonistów, wytwarzanie ohydnej opinii o 
Polsce w świeci* kulturalnjTn, jakobyśmy byli 
oazą średniowieczną we współczesnej Euro
pie, oto cechy życia polskiego, przejmujące 
obawą oo do przyszłości.

Twórcy polscy, ci najwrażliwsi djagnróci 
chorób psychicznych narodu, spostrzegli zara
zę ciemnoty i wetęezniotwa, egoizmu i brutal
ności, przyziemnoóci i tępoty, zarazę, która or
ganizm narodowy stoczyła na śmierć w XVIII 
■w., a dzisiaj wżera się w oiało Rzplitej f uzna
li, że milczeć o tem nie wolno. Wśród podpisu

jących oświadczeni* są pisarze powszechni*
uznani, autorowi* dzieł wartości długowiecz
nej, są też młodzi i najmłodsi — artyźd jrxt 
ci* bez tmieaja. Wiete pojęć ich różoi, ał* 
■wszystldch Idh złączyło przeświadczenie, t* 
przyszłość Polski wtedzie drogą epołecceeńatwi 
nowoczesnych, otrzjimująoyoh się piaeą szero
kich warstw, że zagradzanie drogi pojęciom 
nowyrh czasów pod pokrywką reakcyjnych 
wywieszek, musi się zemścić. I tak jak w w, 
XVIII Staszyc l Kołłątaj gromili 1 ostrzegali^ 
naw iłując do naprawy Rzplitej, tak n » n  *- 
ctynili to oni dzisiaj. Albowiem „walka o lep
szą przyszłość dziś się jeno zaczyna".

Wyzwoleni* Polski ale jest całkowite, do
póki jest wyzwoleniem tylfco poliłycenem. Mn- 
si dokonać się wyzwoleni* wewhętrzde, kuku- 
ralne i spolecoue, jeżeli Polska m* się ostać 
lako państwo nowoczesno.

Al* społeczeństwo tak głębedco n s t  
tkwi w pojędach przedwojennych, i ł  ostrze
żenia pisarzy ni* zrozumiało, albo u  zprocf 
przemilczało.

Niemniej ten krzyk protestu przodowni
czych duchów narodu, swoje prędzej ta j  póź
niej zrobi, potrząsając zleniwlałą wolą i uśpio
ne m sumieniem ludzi zdolnych Jeszcze do wi
dzenia głębiej 1 dalej, nil tego wymaga chwi
lowy układ intryg, czy komfctaacjl politycz
nych.

Wszyscy ludzie w Poleoe, któmty mają jo* 
dość tradycyjoego trajkohi na tematy dawno 
wygrane i — przegrana, przyjmą te słowa te- 
romskich, Słońskich, Irzykowskich, Górskich 
i  wdzięcznością, jako otuchę i zachętę do wal
ki w Imię praw „ducha wiecznego rewolucjo
nisty*4.

Pierwszy Zjazd literatów polskich rzuefl 
potężne wezwanie do zrzeszania się I walk* 
wspólnej wszystkich twórców wartości kultu
ralnych i1 to jost wielką zasługą tego ZJszdtt*

Z ranne nt KlstetewafcL
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4* et, którzy rozstrzygali zasadniczą kwest ję 
Powstania nowych państw, którzy rzucali no- 
'•« hasła demokratyczne, że naród każdy o k>- 
«4« swoim stanowić sam musi, jeśli powiodzia- 
B o samostanowieniu narodów o sobie, to my- 
fielL, te  j-eśli gdzie są Polacy, to oni do Polski 
przyjść mu3zą, jeśli są gdzie Czesi, niech idą 
do Czech. Ale to były piękne hasła, bo ci pa- 
Bpwie, którzy te hasła rzucali podczas wojny 
kategorjami przed woj enneau myśleli. Nie lud 
dla nich miał rozstrzygać, ale miał dla nich 
rozstrzygać węgiel, czy inne bogactwa, które 
miały się w tym kraju znajdować. I to cc mia
ło się stać bogactwem dla tego Śląska Cieszyń
skiego, to bogactwo naturalne jego, staja się 
dziś dla tego Śląska przekleństwem, dzięki 
temu przedwojennemu myśleniu tych panów, 
którzy podczas wojny basla demokratyczne 
rzucali. Bo dzisiejszego stanu, w jakim się 
Śląsk znajduje, nie można inaczej nazwać jak 
piekłem, nie można stanu tego inaczej na
zwać, jak stanem przekleństwa.
Komisja koalicyjna nie orjentujo się w sytuacji.

Pan minister spraw zagranicznych, słusz
nie powiedział, ie było lepiej, póki komisji 
nie było, bo mogliśmy wtedy przynajmniej w 
jakiejś części swoją władzę na śląska wykonać 
i mogliśmy niejedną krzy wdę wyrządzoną po 
tamtej stronie linji demarkaeyjaej, po tej stro
me linji demarkacyjnej represją, albo innym 
gwałtownym środkiem złagodzić. Póki komi
sji nie było mieliśmy walkę na Śląsku Cieszyń
skim na jednym froncie z samymi‘Czechami, 
kiedy komisja przyszła, marny teraz walkę na 
dwa fronty.

Nie będę wspominał o tym całym szeregu 
zarządzeń administracyjnych, szkolnych, skar
bowych i t .d., które wbrew postanowienia i 
Ugodzie, podpisanej w Paryżu przc2  przedsta
wicieli jednego i drugiego narodu, Czechów i 
Polaków, dnia 3 lutego, nie zostały wykonane, 
a wbrew postanowieniu przez komisję zostały 
całkiem w inny sposób załatwione, krzywdząc 
nas, a pożytek tylko Czechom przynosząc. Nie 
będę o tom wspominał, bo tu już nieraz o tem 
mówiono, ale zatrzymam się na jednym tylkę 
jmnkcie, mianowicie ugoda ta z 3 lutego 1919 
t. wypadnie zastrzega, te administracja, a więo 
służba bezpieczeństwa musi wrócić do rąk pol- 
dridh w granicach i  dnia 5 listopada. Ale cóż 
•łę stało. Zanim komisja przyszła już Czesi do- 
hue wiedzieH, bo o tam byli przez komisję 
Bgóry powiadomieni, te żandannerja zostanie 
I dlatego gorączkowo żaadarraerję wzmacniali, 
tworzyli posterunki nowo tam, gdzie ich nie 
było na to, ie skoro wojaka będą 6ię musiały 
wycofać, aieby „ersntz“ wojska zostawić. Po. 
zostawili wojskowych w cywilnych ubraniach 
■w roli pachołków ,ażeby mogli pełnić tę służ
bę wojskową nieoficjalnie. I rzeczywiście, jak 
byle powiedziane, tak było zrobiono. Komisja 
storo przyjechała, w ciągu 3 dni tak się do
brze wrjentowsla, te powiedziała: iandar- 
■ifcrja zostanie tara cxeska, tuta! polska. I wi- 
idzimy owoce tego pozostawienia iaadarraórjt.

Skutki zarządzeń komisji.
Widzieliśmy owoce tego pozostawienia 

tej iaikdatttnerji, widzieliśmy dala S lutego, a 
w 9 dni po objęciu władzy praea komisję, mja- 
aowicśe 16 lutego, kiedy rwbijano głowy ua- 
e ą a  wieccnratifiom, a 26 lutego rozpoczęcie 
tych zorgmilww anyefa masowych rug robotni
ków polskich z tych gmin, gdzie nawet więk- 
ezoóć polska jest, ale gdzie służby bezpleczeń; 
stwa czeskiej tyła nagromadzono, że swojeni 
wbrojeoiem 1 swoją groźbą steroryzowała tę 
większość. Ale mało tego. Skoro dzięki wyfc- 
agym politycznym względom ciągle wstrzymy
wało się ten naturalny odruch ludności prze
ciwko gwałtom czeskim, wstrzymywało się tę 
naturalną, samorzutnie powstającą samoobro
nę ludności, to było zrozumiane inaczej, to by
ło rozumiane jalco słabość 1 komisja wtedy po
wiedziało: skoro nam z Czechami razem, to 
znaczy komisji * Czechami razem powiodło 
tlę  tak dobrze po tamtej stronie linji domar- 
kacyjnej, to trzeba spróbować stać się niejako 
przedłużeniem tej władzy bezpieczeństwa cze
skiej, która Istnieje po tamtej stronie, w dzie
dzinie administracji czeskiej, tułaj na tej stro
nie, gdzie stworzono prefekturę poiaką.

Gwałty „BBrgerwehry".
X.

Myśmy długo walczyli o to, żeby żandar
merię usunąć zupełnie. To się nam nie udało, 
ale w końcu marca, w początku kwietnia obja
wi! *ię projokt i bez porozumienia się z pol
skimi przedstawicielami był wykonany, pro
jekt utworzenia w Cieszynie i w-Bielsk u stra
ży obywatelskiej ,$ilrgerwehry“, służby i  
Niemców, a jnkieśmy fńę przekonali potem sa
mych czecbeifilów niemieckich. A do czego słu
żyć miała Btlrgerwahra służba bezpieczeń
stwa, to wkrótce poznała ludność polska, a za
razem poznała również 1 komisja wysoko al* 
jnneka. Najpierw ten Bilrgorwehr, jak żandar
meria czeska po tamtej stronie, wysiano do 
rewidowania ludności polskiej i poszukiwania 
brani. Ten Blirgerwehr początkowo pnsredł w 
przebraniu francuskich żołnierzy na poszuki
wanie broni <io kolonii czysto polskiej. Pierw
sza próba nie powiodła się, albowiem robotni
cy trzynieocy poznali przebranych Bitrgerwe- 
hrów, w}’rzucili ich ze środowiska francuskie
go i sprawili im nauczkę.

Francuzi wówczas nie chcieli się przy
snąć, ie to oni przebrali szpiega francuskiego 
w mundur francuskiego żołnierza. (Głosy: 
hańba). I poprowadzili go do Trzyńca A p&o- 
stę Panów, tego samego dfiia przekonapśmy 
się do czego Bftrgerwehr miało służyć Mieliś
my kilka zetknięć przebiera już z wojskiem 
francuskim i wojsko francuskie, przyznać 
trzeba, ani razu nie strzelało. Ghwyfotli po
dobno rozkaz niestrzelaala. Żeby jednak strso- 
Uno, ałę nie ze strony Francuzów, potrzebna 
brlą Biirgerwehr do tego, bo tego samego dnia,

Idedy rozmaici Biirgerwshx'zy, przebrani we 
francuskie mundury, ukazali się na Śląsku Cie
szyńskim, padły ofiary od kul właśnie ze strony 
tej Biirgerwehr. Szczęśliwie, czy niszczęśliwie 
trafiła jedna kula również i organizatora sa
mej Btligerwehr'y, kapitana Fromo, z dele
gacji francuskiej. I? ten fakt dopiero rozstrzy
gnął o rozwiązaniu tego dalszego ciągu żandar
merii czeskiej po stronie polskiej. 
Odpowiedzialność aa gwałty ponosi rząd e*eski.

Rzeczywiście, tu wszystkie są, proszę Sa. 
Panów, dowody na. to, że całe podsycanie i 
podtrzymywanie rządu czeskiego w tych gwał
tach, w tych napaściach aa Polaków, to zosta
ło tolerowane przez komisję aljanoką. A to, co 
robiła czeska żandarmerja i czeskie bojówki 
na Śląsku, zupełnie śmiało mogę przypisać 
rządowi czeskiemu i wyraźnie tu publicznie 
mówić, albowiem mam dowody na to, ie ta 
żandarmerją czeska, chociaż jest organem nie
jako komisji międzynarodowej, otrzymywała 
rozkazy od komitetu plebiscytowego czeskie
go w Polskiej Ostrawie. Niektórzy mierzkańcy 
śląska Cieszyńskiego mają takie rozkazy na
wet” na piśmie. Powiada żandarm, że z rukazu 
komitetu plebiscytowego przeprowadza rewi
zję lub aresztuje kogoś. To miało miejsce w 
Stena wie z ks. jSkrcyskijn. Co czyni komitet 
plebiscytowy, to również czyni z aprobatą i * 
rozkazu rządu czeskiego.

Bo, proszę panów, swego czasu dla oka
zania dobrej woli utworzył się komitet polsko- 
czeski dla rokowań ugodowych polako - cze
skich i pdczas tych rokowań jeden z członków 
komitetu plebiscytowego'czeskiego w Polskiej 
Ostrawie, delegat tego komitetu, wyraźnie po
wiedział i podkreślił to, że komitet plebiscy
towy na Śląsku czeskim jest zastępstwem i or
ganem rządu czeskiego w Pradze. Zdaje się, 
że ten łańcuch jest wyraźny, i dlatego jeśli re
zolucja nasza mówi, że Rząd j&knajenergicz
niej musi wystąpić i zwrócić uwagę rządu cze
skiego na skutfci, jalde mogą wyniknąć z pod
sycania terom czeskiego wobec ludności pol
skiej, to ten Reąd jest upoważniony, jest 
zmusaomy do zwrócenia się do rządu czeskiego, 
właśnie dlatego, że musi nabrać przekonania 
i przeświadczenia, te wielka część tej winy 
za dokonane gwałty ua Śląsku przez bojówki 
czeskie i żandamerję czeską i wszystkie ban
dy czeskie ponosi rząd czeski w Pradze.

Komisja aljancko toleruje gwałty czeskie.
Jeśli Rząd nasz ina zwrócić się do rządów, 

które delegacjo swojo posiadają w Komisji 
międzynarodowej plebiscytowej w Cieszynie, 
to zda jo się też, ma dość dowodów na to, ża 
cały szereg przestępstw ze strony tych bojó
wek czeskich, jeśli nie jest popierany prze* 
niektórych członków tej komisji, to eonajmniej 
jest przez nich tolerowany, Że to jest tolero
wane, to wiemy o tem dobrze * całego szerega 
faktów, ie niemile komisja widzi, jeśli polska 
ludność potrafi się bronić przed ezesldemi bo
jówkami, wówczas zawsze się szuka, broni, 1 
winnych wśród obrońców, a nij^iy wśród na
pastników i co ciekawsze w tych ekepedy cjaeh 
poszukujących broni i robiących rewizję u ob
rońców znaldują się zawsze ci, którzy prowa
dzą bojówki czeskie do ataku.

Szanowni panowie, cale postępowanie rzą
du czeskiego na Śląsku rzeczywiście zmierza 
do tego, ażeby uniemożliwić plebiscyt na Ślą
sku, a cale postępowanie komisji aJjanckinh 
da się streścić w .kilku wyrazach: óhc© ona ti
de wodnić wbrew przeświadczeniu wszystkich 
dobrze i sprawiedliwie myślących ludzi, że Po
lacy na Śląsku są w mniejszości, skoro się dą- 
ją pobij ać, skore elę dają pognębiać tym cze
skim bojówkom. ;

Chwila krytyczna.
I dlatego nisdh się ani Sejm, ani Rząd pol

ak! nie dziwią, jeśli teras przyszedł kres tego, 
jeśli przyszła ta chwila, io teraz nie będziemy 
mogli choćbyśmy być może i ’chcieli, ale nie 
będziemy mogli już bez narażenia poprostu po
wagi naszej powstrzymać tej samorzutnie roz
wijającej się dążności do samoobrony, bo rze
czywiście nie możemy dziś mówić: daj się bić, 
nia możemy stdnąć na tem stanowisku i nie 
możemy być wszyscy Chrystusami i pomyśleć: 
skoro cię biją z jednej str ny, nadstaw i drugi 

j policzek. Już minęły-te czasy i dziś musimy 
powiedzieć: skoro cię krzywdzą, to się broń, 
jak mniesz. (Brawa). Jeśli skądinąd obrona nie 
przyjdzie, to ludność sama w dalszym ciągu tę 
obronę arganizować i rozwijać będzie.

Wi? oi na.
„Polak w A.raeryce“ z dn. 15-go marca 

r. b. ogłosił wezwanie do rodaków w Amery
ce, podpisane przez bs. arcybiskupa Teodoro- 
wicza, ks. kardynała Rakowskiego, bs, bisku
pa Sapiehę, księcia Cze t Wertyński ego, ks. 
Kazimierza Lutosławskiego i  wielu innych 
księży i boga ł ó w .

Czegóż chcą ci bogacze od ludu polskiego 
w Ameryce?

Oto w odezwie z dn. 11 sty cznia r. b. 
wzjwają oni chłopów i robotników polskich 
w St. Zjedn., aby dawali składki na — tygo
dnik klerykainy ula inteligencji, wydawany 
przez ks. Lutosławskiego p. t. „Sprawa"...

„1 nam — piszą w tej odezwie — i wszy
stkim biskupom polskim zależy na utrzyma
niu „Sprawy**. Biskupi są u nas biedai 0 0  
i ledwo nastarczyć mogą na utrzymanie naj
pilniejszym potrzebom kościoła a pomimo to, 
wszyscy ofiarowali po 20CO marek subwencji 
dla „Sprawy" jednorazowo".

„W tej udrę-e zwracamy się do Was z go
rącą prośbą o braterską potnoc; nie daje'-e 
upaść tej placówce**.

A wiec ubogi Sapieha, ubogi Teodoro

wie*, ubogi Lutosławski, ubogi Czetwertyń&ki 
wyciągają ręce po dolary robotników i chło
pów polskich w Stanach Zjednoczonych aże
by — ks." Lutosławski, zaciekły wróg , ruchu 
robotniczego i chłopskiego, mógł wydawać 
swój akcyjny tygodnik—

Chlaśnięcia.
Prócul negobia...*).

..Jakby się ze mną, bracie, działy jakieś
czary!..,

Po „babilońskim" zgiełku i piekła Warstwy, 
Cisza wisi— Ci ho szumią Mazowsza choja.ry, 
śród zieleni tych płaczek słowiańskich, brzóz,

, mglawej,
śląc w błękit bymn. tej ziemi prapiastewy,

stary,
Że ci'dziwnie maleją nasze „wielkie" sprawy, 
(Choćby nawet z nich jedną był... przyjazd

RomanaJ),
Tu. gdzie stan* bór śpiewa duszy swej ar-

oaaa!... •*).
/,  i

..A z tego, o ezetn i  Toibą, staiy borze, gwa
rzy m,

Z tego, oo mi powiada Twydh szumów mu
zyka,

Ocb, bynajmniej (przysięgam na to!) nie
wynika,

Żeby Roman był, bracie, „Polski gospodar
rzem "!-

Ty wiesz, bracie, eo złoto, a co znowu m%a, 
Gdzie blaga, a gdzie prawe są Ojczyzny straże, 
Gdzie spiż polskiego czynu, a gdzie pęcherz- 

/, h-etka^
Gdzie epos. a gdzie.znowu, bracie, — ope

retka!-.

...O, powiewie wsi polskiej, krzepiący i zdro-
wyt...

Piaski Mazowsza!... Męko Pańska na roz
drożu!-.

O, zasypane piaskiem tym, strzelnicze rowy!- 
Jakież grężycie duszę w myśli, uczuć morzu, 
Tak dalekich od „światła" tej „kanclerskiej

głowy**.
Którą N. D. zwie „Polski Opatrznością Bożą", 
(Choć z niej i Algier pewno, ach, nie „zrobił

xyżu“I),
Co razem z Piltzem nami „rządziła" w Pa-

ryżu!... 
Włuftaw Woielrf.

41111! upią
Z Ul-ej MifdijBarodówki. Na konferen

cji odbytej 2-go auija w Moskwie, wyznaczono 
Radka, Bteharina i Zinowjewa, jako członków 
komitetu, mającego decydować o przyjmowa
niu do Ill ej Międzynarodówki. Kooierencia 
postanowiła jeanotroyśioie znieść biure w Am- 
ślerdamie, które dtola przeciwstawiało się 
Gen.treli Wykonawczej w Moskwie.

Konferencja wreszcie wypowiedziała się 
za akcją parlamentarną, o Lw> ona służy sze
rzeniu propagandy rewolucyjnej.
-   ̂ «**

Śmierć t«w. Warnia. Niemieccy socjaliści 
niezależni ponieśli ciężką stratę wskutek 
śmierci tow. Emanhaja Wurma. Byf to jeden s 
oajpracawitszych i ąa^umiensiejszydi dzia- 
łatwy socjalistycznych. Do partji wstąpił je s t 
cze jako BTliidzienioc i od tej pory niezmordo* 
wanle pracowni na Pulu społeczaem, współ- 
dzielczem i politycw-em. Jako poseł do parla
mentu należał w przeciągu łat 30 do aajpoźy, 
teczniejssych sił, poświęcając się sprawom fi- 
najmowym 1 goispodarczym. Po rewolucji 1918 
re tu  został kieroiffrulalem urzędu aprewizacyj- 
.nego i na tom polu egroirne położył zasługi. 
Był zawsze prsei. -itań radykalnych. Cześć je
go pamięd!

•  *

go).
*) Zdała od trosŁ (wyrażenie z poerji Horaea-

•) Tajemnic*.

RumunSa. W Bulatreszcie odbyła się kon
ferencja nadszwyczcjna Rady naczelnej partji 
socjalistycznej z tidziełi-m delegatów nowo- 
przjdącKouydt fenmów. Dyskusję w sprawię 
międzynarodówki, t. i. przystąpienia do III-ej, 
lul) też Odbudowania nowej międzynarodówki 
odłożono do następnego kongresu partyjnego.

Partja rumuńska wystąpiła * Ii-ej Mię- 
dzynarodówdń od chwili zjazdu w Zimmerwal- 
dzie w r. 1915.

* ' \  . /

Band. 12-ta konferencja Buadu odbyła się 
w Moskwie między 12 i 19 kwietnia. Większo
ścią głosów uznano w zasadzie program komu- 
aistów, mnietszość broniła zasad mieńsaewic- 
kieh. Nastąpił wikuitk tego rozłam: mniej- 
suść i  11 delegatów (na czele Abramowicz) 
opuściła toafereację, oświadczając, to wystę
puje * partji. Pozostali 31 dełeg. uchwalili 
p r z y s t ą p i ć  do IU-ej Międzynarodówki, przyjąć 
program komunistów, zachowując dla siebi# 
aGtonomję w ogólnej partjL

Arras (Francja).
(Kowpondeacja włastii).

W mieście A r r a s  w północnej Francji 
pracowało nas około 900 roboląików polskich* 
gdyż jest tu t. zw. Centrala, gdzie pracujemy
przejściowo, to jest po kilka tygodni, następ
ni© odsyłają nas dalej. Pomiaio, że Francuzi 
uważali rac od samego początku na robotni
ków mało uświadomionych, postanowiliśmy 
dzień 1-szy utaja świętować jak należy i na 
kilka dni przed 1-ym maja' urządzaliśmy f ik a  
wieców, na których robotnicy polscy jednogło
śnie orzekli świętować f szy maja pomimo, io 
administracja i nadzorcj', Francuzi, namawiali 
bardzo usilnie naszych robotników do złama
nia święta, co im się jelnak nie udało, gdyż 
dnia 1-go maja ani jeden robotnik polski nie 
poszedł do roboty, rozumiejąc doskonale, iż w 
solidarności siła prolętarjatu, te w dniu tym 
arnija robocza czyni przegląd swych sił.

Dniem 1-szy maja był bardzo pogodnym.
0  godz. 2 po poi. wszyscy robotnicy polscy u- 
dali się do miejskiego ogrodu, gdzie jut byli 
zebrani robotnicy francuscy, wogóie było nas 
około 2 tysięcy, tam, po zwykłym porządku 
wygłoszono kilkanaście mów/ W języku  ̂fran
cuskim i polskim. Francuzi w gorących sło
wach chwalili solidarność robotników _ pol
skich, żaląc się na robotników belg'jslycli, 
którzy w dzień 1-szy maje po większej części 
pracowali, tem samem łamiąc solidarność 
międzynarodową. Następnie przyjęto rezo
lucję, ażeby w tryumfalnym pochodzie przejść 
przez miasto. Rozwinięto czerwone sztandary
1 ruszono czwórkami, Francuzi z Marsyljanką 
na ustach, zaś Polacy śpiewając Czerwonego, 
tak przeszliśmy demonstrując Całe’ miasto, ob
serwowani i krytykowani przez buriuazję 
francuską, zaś przez robotników podziwiani i 
chwaleni. Pochód w wielkim porządku po 
przejściu całego miasta zatrzymał się na placu 
Pocztowym, gdzie po kilku pożegnalnych mo
wach, pochód rozwiązano i robotnicy rozeszli 
się spokojnie do domów- Policja irancuska nie 
czyniła nam żadnych wstrętów, natomiast ka
pitan naszego obozu samowolnie za karę 
zmniejszył nam porcję mięsa o połowę tego 
dnia.

Robotnik.

Tom arzów- Makowiecki,
(Kore?pond«r.rja własna).

W mteScto panował naztrój Świąteczny. O go- 
dżinie'7-<j odegrano pobudkę, o godz. 0-ej ramo gro- 
madzić się poczę y f ur.iy robotników' pod gmachem 
Klubu RobolnSczcgo P. P. 3. 0 10-ej milicja Ludo
wa na czele z przewodniczącym T. R- D. R. tow. 
D etrychenj i sztandarem Rady Dcl. Rotx>thiczy«h 
przybyto pod gmach Klubu P. P. S. na powitanie

crazyka odegrała Marsyljanke. Punłrt o godtinte t ł
ruszył pochód *e eitmad&rem partyjnym aa czeto i
cxionkatBl Kcmitaia, przed srtaadarom szedł orizak
dzieci roliptoiczytli « crerwoneml chorągiewkami
dalej orkiestra straiy ogniowej, MsgoUrai, Rasto 
miejska, sztandar Rudy Del. Hob. i eaśonkowie Ko- 
mlletu WykonawoŁego T. R. Q. R., swlązkj zawo
dowe ze sw'emi traaspareniaiot j tłumy robotników. 
Po drodze pochód połączył się z organizacje mi iy- 
dowsklemt. Olbrzymi kTIkonestotys:ęozny pochód 
kroczył pracz główne ulice missla, na spotkani* 
sblHającego *fę pochodu włościan 1 robotników rol
ny eh z Ujazdu, Wólki i Olszowy. Wreszcie pochód, 
ruszy! % powrotem do miasta na rybek. Z trybuny 
przetnąwiaK tow. Dietrich, Huzar i inni. Po prze
mówieniach caiy jtochód udał się do Klubu P. P. S. 
i po killcu mowach rtw.więiał się. Wieczorem od
byto się wSoozortfisa w- Klubie Robotniczym P. P, 
S., na której ochocko bawiono się do rana.

Opatów.
(Korespondencja własna).

Po raz drugi w niepodległej Republice Polskiej 
Opatów urocajście obchodził dzień święte robo
tniczego. Wszelka pnie* w warsztatach i zakładach 
przemys ęwych Kimarla. Clioe udekorowane flaga
mi i kilkunasfoma sztandarami. Rada m.asta i Wy
dała’ pbwiatewy Sejmiku swoich pracownków zwol
niły od zajęć, \

0 godzinie 12-ej w pahda'e zebrany przed lô  
kalem P. P. S. proiefcrjal z dwoma sztandarami, 
kilkoma transparentami i śpiewem ruszył ulicami 
miasta. Na czele pochodu szedł lokalny komitet P. 
P. S. ze swoim sztandarem.

Koto miejscowego teatru członek Wydziału Sep 
miku powiatowego tow. Mrowiński wygłosił refe
rat o znaczeniu 1 msja i w imieniu Klubu Ra
dnych P. P- S. oznnjrcfŁ, ie Rada miasta uchwaliła 
b. ulicę Ożarowską nanwać uliaą 1 maja. Następ®)* 
zabierał gtos tow. Psuja, poddając ostrej krytyce 
dzlatołność miefseswej fcafńflierjl. P° przemówie
niach pochfid ruszył ul;cą 1 maja przed Sekretar
iat P. P. S.. gclz-i© fraoz tow. Mrowińskiego zoatal
roswinznny.

Wiac-zorem w miejscowym teatrz* nast towa- 
: rzysze- smutorzy edegtah 3-ak'ov. ą aztu ę u .ową 

„Kachnę".
Andrychów.

W edehem miasteczku naszem do niedawna ka
mieniami obrzucano pokazujących się socjalistów. 
Lecz sprttwtodliwsść zwyniężyJa i pierwszy raz tego 
roku robotnicy w liczbie ckolo 2000 uroczystym po
chodem ze srtandarem i muzyką uczcili dzień pracy, 
dzień święta 1 m«ja.

Pochód przeszedł'.:::-/ przez miasto ustawił się 
na rynku, gdzie prpeir.Tw ali tow. poseł Durczak i 
tow. Konke. I, •• •(p.n (  aliwalono rezolucję doma
gając się *?.łrsń,nenia v.cjoiy, sekwestru środków 
żywności i pxaw ilk robotnika i małorolnego chłop®,
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Obrady Sejmowe;
Sesja trzecia.— Posiedzenie 149.

Dziwny los gpotkał „poprawkę" po*. Ja
neczka, x powodu której odesłan-o ustawę o 
kasach chorych znowu <ło podkomisji Po
prawka ta, jak wiadomo, żądała, aby robotni
cy niestali sami ponosili koszta leczenia. Pod
komisja odrzuciła tę poprawkę i Janeczek ją 
cofnął. Zgodzono się na poprzedni tekst pun
ktu .spornego, podług którego gmina miała 
pokrywać • / .  wydatków, przyczem na wnio
sek pos. Kiorn'-ka (gr. Witosa) dodano, ie  
dotyczy to gmin powyżej 5 tys. mieszkańców.

Zdawało się, ie  sprawa jest załatwiona 
i te  los poprawki Janeczków ej jest przesądzo
ny. Atoli nie liczono się z naszymi cwanymi 
*w i łosikami", którzy to potrafią ca komisji— 
tak, a w Izbie —- inaczej. Byle lytko „chcieli 
chcieć") No i zachciało się witosikom i kier- 
nicakcm zabawić się w „dyplomację" ł gloso
wali przeciwko spornemu punktowi z tch wła
snym dodatkiem, a za skreśleniem punktu te
go) Oczywiście, ie  mieli po swój etroaie 
wszystkie stronnictwa, s wyjątkiem robotni- 
ezych i lewiey ludowców. W rezultacie usta
wa nic nie mówi, kto ma ponosić */# wydat
ków na leczenie niestałych robotników, gdyż 
ani gminy, ani pracodawcy (ze względu na 
charakter zajęć niestałych), ani sami robotni-. 
ty  niestali nie są ustawowo do tego zobowią
zani. A na zasadzie ustawy niestali robotni
cy podlegają obowiązkowemu ubezpieczeniu. 
Otwiera się więc pole dla nieporozumień i 
zatargów, a wszystko dzięki mądrości wiloso
wej, dla której szkodzenie robotnikom równa 
się zwycięstwu nad obszarnikami. Możnaż po
legać na takich politykach, zmieniających swe 
uchwały w drodze z komisji do laby?

Na końcu posiedzenia przyszła pod obra
dy sprawa Śląska Cieszyńskiego, w związku 
* ostotnierai wnioskami nagłemi. Trzeba 
etwierdzć, że sprawa ta, tylokrotnie już oma
wiana, weszła w okres ostatecznego zaognie
nia. Wszyscy mówcy Izby wraz z min. Pa. 
tkiem usiłowali jeszcze rapomocą przedsta
wienia prawdziwego stanu rzeczy i uzasadnio
nych skarg na gwałty czeskie, tolerowane lub 
wręcz popierane przez komisję aljancką,' po
działać słowami i argumentami na rząd cze
ski, komisję i Ententę. Ale wszyscy czuli, że 
słowa te rzucane są na wiatr, że słowami 
nie rozstrzygnie się sporu polsko - czeskiego, 
w którym Czesi przemawiają przez swe bojów
ki, żandarmerię, granaty j  kije. W każdym 
razie rezolucja komiji zagranicznej, jednomyśl
nie przyjęta przez Izbę, będzie ostatnią prze
strogą dla przeciągających już zanadto strunę 
muzykantów czeskich.

*  *  *
Początek posiedzenia o godz. 4 min. 30.

O fabryce cclulwy we Włocławka.
Min. Oiszewski odpowiada aa Interpelację pos. 

JBejcy i zarzuty, podniesione przez ks. Lntoslaw- 
c ki ego; Fabryka we Włocławku była prywatną wła
snością i tylko wskutek niemożności podjęcia ru
chu przez właściciela została poddana pod zarząd 
przymusowy. Potem ta fabryka została z wolnej rę
ki sprzedana konsorcjum, w' którego skład weszły 
Wprawdzie kapitały obce, ale zarówno w zarządzie, 
jak i w udziale kapitałów obywatele Polacy mają 
zapewnioną większość, przyczcm Rząd postarał się 
przynajmniej o to, by w ogólnym państwowym inte
resie postawić nabywcom pewne warunki.

Pan minister jest zwolennikiem gospodarki 
prywatnej i po-wotoio się oa liczne skargi ua rząd, 
któremu zarzuca się nśedoięinoić. (Więc ptun mini
ster przyłącza się do zarzutów przeciwko rządowi, 
w którym sam zasiada! A wszystko dla obrony go
spodarki kapitalistycznej, Frzyp. sprawozd.).

(Głos: Ą czy ni® wywożono celulozy zagrani- 
oę?). —

Przed kilku miesiącami istotnie był moment, 
kiedy ilość celulozy byta większa, niż narazić fabry
ki były w stanie przerobić i wskutek tego w listo
padzie sprzedano zagranicę około 50 wagonów. Od 
listopada nie sprzedano ani jednego wagonu celu
lozy, ani papieru zagranicę, a pozwolenia oa wywóz 
dopiero od pół roku może niema.

Następnie mówca zajmuje się palącą sprawą 
. braku papieru. Ażeby usunąć drożyznę papieru, któ
rego ceny w wolnym handlu nadmjernie podsko
czyły, Rząd postanowił wdać się w sprawę produk
cji 1 podziału papieru. Dnia 1 czerwca wchodzi w 
życie umowa, narzucona fabrykom, według któ
rej 140 wagonów miesięcznie, a więc lwia część 
produkcji dotycząca papieru rotacyjnego, drukowego 
I kancelaryjnego ma być rozdana na potrzeby rzą- 
do we, na potrzeby wydawnictw, szkolnictwa i pra
ży'według kalkulacji cen, zatwierdzonej .przez Rząd.

Rząd musi jednak wskazać na konieczność wiel
kiej oszczędności w używaniu papieru, bo mimo 
wszystkie środki zaradcze gtód papieru będzie ist
niał nadal, póki będzie trwała dotychczasowa sy
tuacja węglowa i póki wraz ze Śląskiem nie odzy

skamy wielkich śląskich labryk papieru, które nie
równomiernie więcej produkują, niż cała Kongre
sówka.

Dyskusji nad odpowiedzią ministra nie było.
Pocztowe kasy oszczędności.

kos. Adam referuje ustawę o pocztowych kar 
aaćh oszczędności, powstałych u nas na zasadni® 
dekretu z 7 lutego 1319 r.

Stan kont obecnie przekroczy! już cytrę miljar- 
da marek. P. K- O. powinna mieć największe zaufa
ni® ogóiu. Organizacja jej powinna być lego rodzaju, 
iżby ją uniezależniała od bieżącej polityki skarbo
wej Państwa i Rządu. Komisja przeto uznała za 
słuszne, aby P. K. 0. podlegała raczej całemu Rzą
dowi, niż ministrowi ekarbu, który zresztą ma za
strzeżoną ingerencję aa ustalanie kwoty procento
wej w P. K. O. przez udział 2-ch delegatów w komi
tecie dyrekcyjnym, który ma być organem kontro
lującym i współdziałającym z prezesem, mianowa
nym przez Naczelnika Państwa a polecenia Rady 
ministrów.

Izba przyjmuj® ustawę i statut w drugłem i
trzećieni czytaniu bea dyskusji

Ustawa a kasach chorych.
Pos. Waszkiewicz referuje „poprawkę" Janecz

ka, którą zaleca odrzucić, a przyjąć ustęp 8 art. 49 
w redakcji podkomisji i  dodatkiem pos. Kieraika.

Pos. Janeczek domaga się skreślenia art. 8.
W glosowaniu art. 8 odrzucono.
Tow. Diaraaad w stronę Witosoweów: to oszu

stwo! —
Następnie przyjęto en bloc całą ustawę w 3-em

czytaniu.
Wnioski aprowizacyjne.

Następnie pos. Wasilewski, Mierzejewski, Pu
ławski i Wojda referują szereg wniosków nagłych, 
wniesionych w różnym czasie prze* posłów 2  roz
maitych stronnictw. Wniosków tych jest ld. Część 
już została załatwiona, w sprawi® innych mówcy 
przedkładają szereg rezolucji, a których większość 

t przechodzi bea dyskusji.
Dur plamisty.

Tow. Diam&»d: Czytaliśmy w pismach, że 
sprawozdanie Rządu w sprawie duru plami
stego uspokoiło Izbę. Sprawozdanie to uwa
żam za przewinienie, albowiem Rząd nasz mu
si się zwrócić do innych państw o pomoc w 
walce z tyfusem, nie powinien był przeto 
twierdzić, że wszystko jest jaknajlepiej.

Rzeczywisty stan rzeczy jest taki,-że we
dług sprawozdania szefa sanitarnego Małopol
ski od 1 stycznia do 27 marca zachorowało w 
.Małopołsce 120,000 ludzi, z których zmarło 15 
do 17%. W r. uh. choroba ogarnęła 400,000 lu
dzi, z których zmarło blisko 20%. Zaraza prze
nosi się obecnie na Makipolskę zachodnią.

Pan Prezydent Ministrów przyrzekł wszy
stko, ale Rząd nie dotrzymał przyrzeczeń, nie 
dostarczył węgla, wskutek czego nie możną 
było prowadzić walkł z brudem i plugastwem! 
W Malopoteoe » przez 13 tygodni odważono 
41,582 osoby i 10468 mieszkań, czyli odwszo- 
no zaledwie 10-tą część tych ludzi, których 
trzeba było oczyścić. Tak było w Małopołsce za
chodniej, a we wschodniej Małopołsce od
ważono zaledwie 20-tą część. Czyli, te  praca 
była daremna, bo oczyszczeni dostawali się 
natychmiast w dawne środowisko. ,

Oprócz braku węgla, należy zaznaczyć, że 
szpitali było niedość i ie  wojskowość robiła 
trudności komisjom sanitarnym. W Stanisławo
wie toczono walki o gmach dla dokonywania 
odwszeń. Nie wiem, czy* takie wałki pomiędzy 
ad rtmistracją, a wojskiem są pożądane — jak 
również wszelki antagonizm pomiędzy ludno
ścią cywilną i wojskową.

Należałoby poddawać odwszeniu 17,000 o- 
sób dziennie. Tymczasem posiadamy zaledwie 
kilkaset dezynfektorni, gdzie można odwszyć 
dziennie zaledwie około 1,000 osób. Zamówio
no w Niemczech w r. z. 100 dezynfektorów i 
nie zabrano ich. Lekarz wojskowy kupi! w 
Wiedniu 27 dezynfektowmi, poezsm mu powie
dziano, żeby więcej nie kupował. Fabrykant 
wiedeński zaproponował przeniesienie fabry
ki swej do Polski, ale wcale nie otrzymał od
powiedzi. Możnaby dezynfekować mieszkania 
kwasem pruskim, którego u nas w kraju nie 
wyrabiają, al® móżnaby go sprowadzić prze* 
Gdańsk.

Należy wytężyć wszystkie siły ,do wałki * 
zarazą. Polska powinna być wałem od zaraz, 
idących ze Wschodu, ale nie siedliskiem zara
zy. Do walki z tyfusem trzeba węgla, mydła, 
benzyny, nafty, bielizny, żywności.

Szef sanitarny Małopolski pragnął obje
chać szpitale, aby zdać sobie sprawę ze stanu 
rzeczy, ale nie mógł dostać samochodu. Tym
czasem w Warszawie ileż samochodów krąży, 
a  jeżdżą nimi przeważnie młodzi wojskowi?

Walka z dureni plamistym nie może być

oczywiście zadaniem w samej Polsce, która ma 
na to za mało pieniędzy, środków i lekarzy. 
Należy pobudzić opinję europejską. Szef sani
tarny wyjechał kilka tygodni temu zagranicę, 
ale wszystko to odbywa się zbyt powoli.

Mówca proponuje przyjęcie wniosków ko
misji Zdrowia Publicznego, wnosząc tylko do 
punktu 3-go poprawkę, aby opuścić tam sło
wa: „w uzgodnieniu z potrzebami armji, a  bez 
względu na potrzeby innych działów gospodar
ki państwowej", a  to dlatego, że istnieje oba
wa, aby lekarze wojskowi nie byli zbyt uprzy
wilejowani przed lekarzami kas chorych, szpi
tali i t. d.

W końcu mówca wzywa Rząd, aby zaopa
trywał w ubrania młodzież, która się zapisała 
do kolumn sanitarnych dla walki z durem pla
mistym.

Przemawia fesacz® przedstawiciel Tninisterjum 
wlrewia p. Jaworski, począm w glosowaniu przyję
to wnioski komisji a poprawką tow. Diamonds do 
trzeciej retoiuejt.

Sprawa 5-ej dywizji polskiej aa Syberjf.
Poeci ks. Lutosławski składa wniosek, wzywa

jący Rząd, aby w ciągu tygodnia złożył Sejmowi 
sprawozdanie a tego, co uczynił dla 5-ej dywizji 
oraa przedstawił korespondencję dyplomatycaną w 
t®j apcawie. Następni* w jairi sposób Rząd zużyt
kował w akcji dyplomatycznej wobec sprzymierzeń
ców przysługę, oddaną Im prses 5 dywizję wojsk 
polskich na Syberji.

Sprawa będzi® rozpatrywana merytorycznie po 
lwiętach. —

Po referatach po®. Szymańskiego i Burakow
skiego Izba bez dyskusji przyjęła rezolucję kom. 
.przem.-bandlowej w sprawie wyzyskania łupków 
bitumiowych w Małopołsce 1 zwolnienia pożyczki 
długoterminowej od jednorazowej daniny majątko
wej. f

Sprawa Śląska Cieszyńskiego.
Poza porządkiem dziennym przystąpiono do 

sprawozdania Komisji spraw zagranicznych w spra
wi® Śląska Cieszyńskiego.

Referuje poseł Buzok. Opisuje gwałty czeskie, 
zachowanie eię komisji alianckiej i przedkłada Iz
bie rezolucję komisji:

Sejm stwierdza: nieustanne gwałty czeskie nad 
ludnością polską wskazuję dążenia Czech do unie
możliwienia plebiscytu. Polska, pragnąc rozstrzy
gnięcia sporu prze* ludność, nie moi® wszakże zno
sić bezkarnego terom Czechów, który czyni w łych 
warunkach przeprowadzenie plebiscytu ntemoźli- 
wem. Sejm wzywa Rząd, by zwrócił uwagę mo
carstw sprzymierzonych, ii naród polski nie mode 
tolerować dalej zamachów czeskich oa życie ludno
ści polskiej 1 poczynił kroki dla zapewnienia wa
runków ąwobdnego wypowiedzenia się ludności. 
Następnie by zwrócił Hwagę rządu czeskiego na 
skutki, jakie mogą wy*uifco*ó a podsycania teroru 
czeskiego wobec ludności polskiej.

Obecni® mówca zgłasza propozycję, aby ta spra
wa była umieszczona aa porządku dziennym naj
bliższego posiedzenia.

Inba to wezwani® do Rządu przyjęła.
Minister spraw zagranicznych Patek podkreśla, 

źe a chwilą przyjazdu komisji aljaocfciej położenie 
na Śląsku pogorszyło aię jeszcze. Polska postępuje 
lojalnie, ale skutki tej lojalności aę dla powagi 
państwowej Polski szkodliwe, a dla ludności poK 
6kiej tam zamieszkałej zgubne (Brawa), a przytem 
uniemożliwiają plebiscyt niemal zupełni*. (Gtoey: 
Tak jest).

Mówca twierdzi, ie  rząd wykonał wszystko, «o 
polecił mu Sejm, a nawet dalej poszedł i z własnej 
inicjatywy zorganizował przy kom. ałjatfekiej przed
stawicielstwo polskie, zaprotestował wobec Cze
chów, wystał delegatów do Paryża, wniósł cały sze
reg skarg do komisji ambasadorów i t. d. W końcu 
p. minis!ercświadcza, że dopóki ni® wypełnione bę
dą niezbędne warunki, umożliwiające przeprowa
dzenie plebiscytu, dopóty mowy być nie może o u- 
znaniu takowego. i

Przemawia jeązrae pos. Zamorski (N.-D.), który 
w ostry sposób napada na przewodniczącego komi
sji aljanckiej hr. de Manville, którego czyni odpo
wiedzialnym za obecny stan rzeczy na Śląsku 1 na
rzeka, że ,,Francuzi, którzy wszędzie byli siewcami 
rewolucji" (ładnie brzmi w ustach Endeka, nie
prawdaż?) tolerują obecni* postępowanie de Mam* 
ville'a.

Mowę tow. Kunickiego podajemy osoibno.
Rezolucję komisji Izba "przyjęła jednomyślnie.
Marszalek, życząc posłom wesołych świąt, wzy

wa ich do agitacji na rzecz pożyczki państwowej.
Konwent eemjorów wyraził życzenie, aby mowę 

marszałka rozplakatować.
Następne posiedzenie d. 28-go maja.

Kranika sejmowa.
Od „Pata" otrzymujemy następujące zapewnie-

nie:
„W niektórych dziennikach warszawskich z 

dala wczorajszego wydrukowano list posłów socja
listycznych do marszałka Sejmu, domagający aię za
proszenia do Sejmu Naczelnika Państwa, celem u- 
roczystego powitania go. Ponieważ list ten- móg’by 
wywołać wrażenie, Jakoby inicjatywa zaproszenia

Naczelnika Państwa do Sejmu wyszła z łona kłute! 
posłów socjalistycznych (co wyraźnie stwierdź* 
„Robotnik"), przeto biuro Sejmu wyjaśnia, U spra
wa została zdecydowana macanie wcześniej, niż pi- 
amo klubu P. P. S. doręczone było marszałkowi 
Sejmu".

Cieszy nas bardzo, że p. marszałek wcześniej, 
i to nawet znacznie wcześniej zdecydował aię za
prosić Naczelnika Państwa do Sejmu. Dziwi nas 
tylko, dlaczego nikt •  tom nie w.edstal. dlaczego 
żaden klub sejmowy o tej bardzo ważnej decyzji 
nie zasiał zawiadomiony, a tajemnica decyzji wy
szła na jaw dopiero po otrzymaniu przez p. mar
szałka pisma prezydjum Z. P. P. S.

Z k-hmtaji asigronicrnej.
Wczorajsze posiedzenie komisji spraw 

zagranicznych było pouiae. Oma w inno w mean 
sprawy Śląska Cieszyńskiego; Wybrano pod
komisję dla opracowania rezolucji, którą prze
dłożono Sejmowi.

Kwraisja rein*.
Wczoraj komisja rolna obradowała nad 

sprawą organizacji Urzędu Ziemskiego. Po
słowie nasi postawili wniosek utworzenia Mi- 
nisterjuim Reformy Rolnej, ale wniosek ten 
nie uzyskał większości. Przeszedł projekt 
kompromisowy pos. Kiernika w 2-im i 8-iai 
czytaniu.

O projekcie tym jakotaż wnioskach towa
rzyszy naszych napiszemy oeobmo.

m«B mm tiam

Emilka polityczna.
Aresztowani® praedstawńseli Raądn polskie

go w Baku.

Otrzymujemy następująco informacje: Ba
ku zostało wzięte przez bolszewików dnia 27 
kwietnia r. b. Bolszewicy aresztowali prze
bywających w tym czasie w Baku posła poj- 
8kiego Tytusa Filipowicza, orni urzędni
ków poselstwa Bondtegcą bntogeiwewelDege 
i  Kalaaińslciogo. Wszyscy oni 25-go kwietni* 
wyjechaii byli z Tyflisu do Baku w towarzy
stw)e Naczelnika państwa Azerbejdżan, oraz 
min. spraw zagranicznych tegoż państwa. Gdy 
przyjechali do Baku 26-go, wy buchła tam re
wolucja bolszewicka a nazajutrz przyszło % 
Derbemtu wojsko bolszewickie, nie spotyka
jąc żadnego oporu. Podobno wszystkich are
sztowanych wywderatoao do Moskwy, jnko za
kładników,

•• •
Roman Dmowski dzfś przyjęły bad* o na

posłuchaniu u Naczelnika Państwa.
*• •

Jak  się dowiadujemy* Francja nosi aię s 
zamiarem utworzenia armji ukraińskiej i  po
krycia zapotrzebowania tej armji
Socjafóta francuski tow. R oundel •  stoaoB- 

tocb żydowskich na Białorusi.
W Mińsku przez kilka dni bawili tow. 

Renaudel i Cohn, członkowi® międzynarodo
wej komłsjj socjalistycznej. Współpracownik 
„Gońca Mińskiego" zwrócił się z zapytaniem 
do tow. Renaudela, jakie są wyniki jego ba
dań. Tow. Renaudel odpowiedział, że *ebra
ny materja) musi być jeszcze rozważony, nie 
można więc wypowiedzieć zdania ostateczne
go. Jednak — mówił dalej tow. Renaudel — 
dziś już wydaje mi się, iż stosunki narodowo
ściowe na Białorusi, nie mówię w tej chwili
0  Polsce, eą sprzyjające. Wyrażam tu swej® 
zdanie osobiste i mówię z  punktu widzenia 
ogólnego. Wszyscy, których zapytywaliśmy 
oświadczyli nam, iż niema obawy, aby na 8ia- 
łejru3i mogły zajść znane wypadki. Stosunki 
narodowościowe, szczególnie stosunek innych 
narodowości do lodności żydowskiej, układa 
się pomyślnie.

> .  * *Projekt ustawy o zakresie działania
Władz naczelnych opracowany przez Sekcja 
Ustawodawczą Prezydjum Rady Miniatróff, 
został w dniu 13 maja rozpatrzony ł  przyjęty 
z poprawkami i uzupełnieniami poszczegól
ny oh ministerjów przez Radę Ministrów. U- 
stawa ta ma na celu rozgraniczeni® kompe
tencji poezczegótaycfc ministerjów, określa 
także zakres działania Prezydenta Ministrów
1 Rady Ministrów. Ustawa ta w krótkim cza
sie wniesiona będzie do Sejmu. (P. A. TJt.

*• •
P. Minister Aprowizacji Śliwiński wyjei- 

dża w dniu 19 b. m. w celu bezpośredniego 
zetknięcia się z aparatem aprowizacyjnym i  
w celu rozwiązania szeregu zagadnień apro-
wizacyjnych w drodze jaknajściślejszego kon
taktu z szerokiemi warstwami ludności i Ich 
przedstawicielstwem — do Małopolski i na 
tereny plebiscytowe. Przewidywane jest zwie
dzenie i odbycie szeregu konferencji przez p.

Zawiadomienie. Dnia 17
B Ul. W i

m aja  r. b. wszystkie wydawnictwa P. P. S. przeniesione zostają 
areck ej 7 na ul: W spólną 17 JS1J5I1!!! B6S0I!|i[2A\ Tamże mieścić 

s ę  będzie Adm inistracja Jj§ioli ttiOfirK 8j“. MiWf I JOSH M \ 2 \ u .
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Ministra Śliwińskiego w Krakowi*, Bochni, 
Wieliczce, Tarnowie, Gorlicach, Spiszu, na 

* ,  Orawie, w Cieszynie, Przemyślu, Lwowie, Sta
nisławowie i Tarnopolu. P. ministrowi w je
go podróży towarzyszą: szef sekcji p. Stroń- 
ski, naczolnik wydziału prezydjalnego Róg i 
sekretarz osobisty, p. Pogorzelski. (P. A. T.).

Telejjrainy.
KMika! FoisKieoo Ma S i iM

Warszaw*, 19 maja.
(P. A. T.). Komunikat, Sztabu General

nego W. P. z dnia 19 maja 1920 roku:
Na odcinku górnej Berezyny nieprzyja

ciel, wzmocniony nowemi siłami, kontynuował 
a niesłabnącą siłą swój atak. Mimo zaciekło
ści, z jaką udefzały przeważające siły bolsze
wickie, oddziały B-ej dywizji leg. nietylko że 
utrzymały własne stanowiska, ale przechodząc 
kilkakrotnie do kontrataków, zadały nieprzy
jacielowi krwaw* straty.

W walkach tych zginął śmiercią walecz
nych kpt. Małkowski.

Na odcinku na północ od Dniestru lokal
ne ataki nieprzyjacielskie w rejonie Dtuga- J 
stry i Krzyżopola z łatwością odparto.

Po zatem na Ukraini e spokój.
I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Kuliński gen.-ppor.

K M  mim lisi si
Cieszyn, 18 maja.

(P. A. T.). Dzisiaj raco ruszyły masy 
robotnicze przed gmach sądu w Cieszynie, 
gdzie od kilkn tygodni ■więzionymi byli 
przez czeską prokuratorię por. W. P. Zię
tek, sierżant sztabowy Toannszczyk i żoł
nierz Pawlica, wobec zdecydowanej posta
wy robotników władzo czeskie uwolniły 
wszystkich trzech. Pojawienie się uwol
nionych powitano radosnymi okrzykami, 
obrzucono kwiatami i w tryumfie wynie
siono i  podwórzu więziennego.

Z hotelu „Pod wcłetm" jeden z agita
torów czeskich strzelił kilkakrotnie do tłu
mu z ma użera, co pociągnęło za sobą kilka 
ofiar, pomiędzy niemi dwie zabite. Zbro
dniarza schwytano i chciano aliczowae. Z 
rąk  tłumu wyrwał go żandarm polseki i 
odprowadził na cdwaoh policyjny.

Tłum dowiedziawszy się, źe w kosza
rach uwiezieni są porucznicy brania Czer- 
nerzy, jeden żandarm polski i górnik Szku
ta, których wczoraj sprowadzono z polskiej 
Lutyni, zażądali ich uwolnienia i mimo na- 
poru ze strony wojsk francuskich i wło
skich, nie chciał ustąpić z rynku przed u- 
wolnieniem uwięzionych. Dopiero gdy hr.

\ Maimeville złożył obietnicę, źe wszyscy j 
zostaną uwolnieni jeśli than ustąpi, zaczął 
się rynek powoli opróżniać.

l i t  S liżrsi t j i i
Cie3ty«, 18 maja.

(P. A. T.). Włosi przywieźli w, zoraj au
tom Czerwonego Krzyża te szpitala z Oriowej 
do Cieszyna ciężko pobitego inżyniera Ki* 
dronia. Stan jogo zdrowia jest poważny, jest 
jednakże nadzieja utrzymania go przy życiu.
W rękach czaskich znajdują się jeszcze uwię
zieni: dyr. gtmnazjnm orłowskiego Feliks, 
prof. Robak, księgarz Nowa, dyr. Banku Mo
tyka i kilku innych. Wobec ogromnego roz- 
namiętnlenia i ciągłego podjudzania mas cze
skich w Zagłębiu panuje obawa o los uwię
zionych.

lit t a l i  p t e S i t j i i i j i l ,
Olsztyn, 19 maja.

(P. A. T.). Z Biskupca donoszą, że do 
2-ch żołnierzy angielskich przechodzących po
lem dano 2 strzały karabinowe. Sprawców 
nie wykryło. „BlscKofsbSrge Ztg.* pisae z te
go powodu, źe ludność niemiecka powinna się 1 
wstrzymać od wszelkich gwałtów na osłonkach 
mtoji międzysojuszniczej, dlatego, ie to mo
głoby zaszkodzić sprawie Niemiec, która stoi 
bardzo dobrze. Wszelki* gwałty mtogłyby 
sprawić, dodaj* gazeta, ta data plebiscytu 
zostałaby odroczoną.

I t a l i  m i t a H A
Berlin, 18 maja.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi; Od po
łowy kwietnia toczą się w Paryżu polsko-nie
mieckie rokowania, punktem wyjścia jest za
warty dnia 29 stycznia b. r. polsko - niemiec
ki układ, na mocy którego Niemcy zobowią
zały się drogą osobnej umowy uregulować nie
które kwest je.

Chodzi tu głównie o gwarancję Niemiec 
*a wydane w czasie okupacji bilety marko we, 
o przewidzianą w traktacie pokojowym resty
tucję maszyn i urządzeń fabrycznych, o przy
jęcie przez Polskę niektórych umów z dzie
dziny administracji, o ustalenie zasad wedle 
których ma nastąpić wyplata pensji urzędni
czych, rozdział ąktów, archiwów 11. d, Prace 
had tecni sprawami w podkomisjach postąpi
my jo t tak dalece, ie dojrzały już do obrad na 
Plenum delegacji. Delegacja niemiecka zaj
mowała od samego początku stanowisko, ie 
równocześnie z temi sprawami musi też aa- 
?J%pić uregulowani* kwestji komunikaeii z 
jusam i Wschodrńemi, tudzież zabezpieczenie 
°kreśIonych w traktacie pokojowym spraw 
°Ptantew (t. j. tych nreszikańrńw. którzy mo- 

Przyjąć obywatelstwo polskie lub ntemiec- i 
™»). Do tej chwili Polska nie okazata goto- ! 
®óśd do wszczęcia rokowań nad temi nader i

1 ważne mi dla Niemiec sprawami. Jest jednak
że nadzieja, że obrady także 1 nad temi spra
wami będą niebawem podjęte i zostaną zała
twione wspólni* z innemi kwestjami.

itlti ćisiijtttj m i e s i  prai PslakSw.
i Wiedeń, 18 maja. 

(P. A. T.). (Radjo). Na dzisiejszem po
siedzeniu zgromadzenia narodowego p. Schoo 
pfer referent komisji dla spraw jeńców wo
jennych zdał sprawę o obecnym stanie jeńców 
wojennych. Podniósł on wielką doniosłość 
umów zawartych z zastępcami Rosji sowiec
kiej w Berlinie i oświadczył, że skutkiem pol
skiej ofensywy zosfałb uwolnionych z niewoli 
około 25. (XX) je a" ów wojennych byłych Au- 
stno - Węgier. „Rząd polski zażądał od Au- 
slrji dostarczenia w celu odtransportowania 
naszych jeńców 8 pociągów, które już zosteiy 
^dostarczone". Mówca ocenia liczbę jeńców w o- 
jennych, znajdujących się jeszcze w b, Rosji 
na 120.000. Koszta transportu okrętami wy
noszą 175 dolarów, względnie 20 do 80 tysię
cy koron na girwę. W końcu zaapelował 
sprawozdawca r  kni&niu zgromadzeni* naro
dowego do mocarstw Ligi Narodów, oby wypeł
niły obowiązek ludzkości wobec ttiowlviyyV 
ofiar wojny.

;  Sah Uji M l i .  ■
Lyon, 10 maja.

'■ (P. A T.)'. fRadjo). Jak donosi „Matłn'*, 
Rada I/gi narodów, obradująca w Rzym!*, ros- 
strząsałn na talnem posiedzeniu komunikat 
rządu sowietów, odmawiający wstępu do Rosji 
komisji międzynarodowej dla zbadania stosun
ków w Rcaji.
1 ■ i Wałea, 19 maja.

(P. A. T.). (Radjo), Z Rzymu donoszą: 
Rada Ligi Narodów otrzymała depeszę rządu 
sowietów. tir której Rosja uskarża się, że pol
ska ofensywa znalazła w całym świeci* mil
czące uznanie. Dlatego rząd rosyjski widzi 
się zmuszonym bronić przystępu dof Rosji ko
misji stojącej pod ochroną Ligi Narodów, * 
mającej na celu zbadanie stosunków rosyj
skich, Natomiast, Ro-sja gotowa jest przyjąć 
przedstawicieli związków robotniczych. Rada 
Ligi Narodów ni* udzieli na to oświadczeni* 
żadnej odpowiedzi.

Flirt! iltótiiti ilrtr fis Frsitol .
Wiedeń, 19 maja.

(P. A. T.)'. (Radjo). Berlińska „Vossisch* 
Ztg.“ donosi z Frankfurtu: Dziś przed połud
niem wkroczyła tu ntemfecka policja państw*, 
wa w sil© 400 szeregowców.

Stnlt u  Fracji.
Paryi, 18 maja.

(P. A. T.). (Havas). W Izbie deputo
wanych L© Trocquer złożył projekt nowego 
regulaminu kolejowego, poczeąj Iz/ba przeszła 
do rozpraw nad interpelacjami w sprawie 
strajków. Do głosu zapisało się 14 mówców.

Paryż, 18 maja.
(P. A. T.). (Havas). Na wiecu, odby- I 

fym dziś rano, robotnicy gazowni i elektrow
ni paryskiej postanowili powrócić jutro do 
pracy, Strajk robotników portowych można 
uważać za ukończony. Liczne grupy pracow
ników kolejowych powracają do pracy.

KilMUl iliSiiStJ P i ś t i S S '
l i3 i!  1. JOSlJ.
Wiedeń, 19 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Wiedeńskie biuro 
koresp. donosi z Mcdjolanu: Kolejarze w
Brośdó wzbraniali się wpuścić dalsze pocią
gi z Francji, naładowane materiałem wojen
nym dla Kumuaji, ponieważ materjał ten raa 
być użyty do walki z republiką sowietów.

lit! tósje mii risl slesSI.
Ly*n, 18 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Nitti otrzymał nji- 
ąję utworzenia nowego gabinetu.

flZIMlj V! t a l  7
Rzym, 19 maja.

(P. A. T.). (Havas). „Gazetta del Popole' 
donosi o poważnych rozruchach w Taglimmen- 
to. Tłum podpałd ratusz i zniszczył wszystkie 
papiery. Urzędnicy musieli uciekać przez okna. 
Komisarz królewski został poważnie zraniony.

Psia luizaz « Walii.
Wiedeń, 19 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 
Wczoraj przyszło w Londoberry do nowych 
starć między stronnikami rządu a Sinleiaista- 
mi. Wymieniono bardzo wiele strzałów. Po
rządek przywróciło dopiero wojsko przy po
mocy karabinów maszynowych i samochodów 
pancernych. Rząd zdecydowany jest wysyłać 
wojsko do Irłandji dopóty dopóki ni* zostanie 
tam przywrócony porządek.

Feiiijka zap iin u  tnft. ■
Cieszyn, 19 maja.

(P. A. T.). Dzisiejszy „Muravsko<81esky 
Dennik" występ#® z żądaniem zmiany kursu 
polityki zagranicznej Czechów. Pisiąo to pod
nosi, ie Francuzi okazują bierność wobec 
gwałtów polskich, co poucza, te  Czesi zawiedli 
się na Francuzach. Pismo ezyni zarzut socjali
stom, iż utrącili oni wniosrk d-ra Kramarza, 
zmierzający do zawiązania kontaktu z Rosją i 
żąda, aby Czesi zawarli sojusz z Rosją przeciw 
Polsce i jej sojusznikowi Węgrom.
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Dyplomatyczna Misja U kraińska w Polscs zawiadamia w głębokim ta lu  o śmierci 
w dniu IW m aja r. b. tony radcy Misji

. . f  ;  , . :

Lid i i Łukaszewiczowi
Potrreeb odbędzie się dn, 21 maja r. b. na cm eniarz Prawosławny (na Woli) po na- 

bo£#ństwi« ialobnoui, które b'lą odbędzie o godz. 10 uia do rano w cefiw i eaientarnej#

Mm psriii-
Komunikat Komisji Gospodarczej XVII

S judu  P. P. S. zawiadamia:
• )  szan. towarzyszy-delegatów na Zjazd, 

Aa winni przyw ieś z sobą: dwa prześcieradła, 
fcoc, małą poduszkę, łyżkę, łyżeczkę, nóż i wi
delec. Po przyjeżdzie do Warszawy z dworca 
kolejowego winni się zgłosić do komisji go
spodarczej zjazdu dla otrzymania kart nocle
gowych i  wszelkich informacji, komisja czyn
na będzie w czwartek od godz. 3-ej po poł. 
do 3-ej rano w piątek, bez przerwy (Jerozo
limska 86, lokal 0 . K. R ). Podczas zjaŁdu ko
misja gospodarcza czynna będzie na miejscu 
obrad w sali Twa Hygjenicznego (Karowa31);

b) komitety dzielnicowe, związki, posia
dające własne sztandary proszone są o od sta- , 
wionie w ezwartek dn. 20 b. m. od god*. 6-ej, 
wleea. sztandarów do sali obrad gjazda (Karo
wa 81); setendary pozosianą do wtorku nastę
pnego tygodnia;

e) towarzyszy, którzy łaskawie zaofiaro
wali u siebie noclegi dla delegatów oraz go
spodarzy lokali dzielnicy Jerozolimskiej i Po
widła, te delegaci zjazdowi, polecani na nocle
gi, winni przedstawić kupony noclegowe (nie
bieskie) na odpowiednią ilość dni. Kupony 
wydaje komisja gospodarcza zjazdu;

d) tow. to w., którzy zaofiarowali pracę 
swoją w komisji gospodarczej lub do milicji 
ludowej, i* winni stawić się każdorazowo na 
kwadrans przed objęciem dyżuru. .

Z mis roistriom
P n ed  strapdem powtaechnym w Łodzi. W niw- 

Anielę dni* 18 maja o godz. 11 rano ■ inicjatywy 
Bady Związków Ław. m. Lodzi w lokalu pray aj. 
Pustej L 18 przy udziale 8 central związkowyeh, 
■zrzędów związków, przedstawicieli tastytueji uży- 
tecmaośet pubUcmeJ i delegatów fabryk czynnych, 
odbyła *lą konferencja w cel* omówienia aprawy 
poparcia strajkujących metalowców 1 iestych,

Konferencja uchwaliła: 
i „Ogóta* sabesnle wszyattMi twląsków ■& 

gram ie lódakim wum a delegatami esywaye* fa
bryk, nww*Ująe ■prawą popa rota strajkujących 
robotników, postanawia aoiidernl* podtrzymać 
strajk drogą opodatkowania się. W razi* iu*dajtd* 
de porozumienia w dniach aojfbiiśezych, Z aran ie  
wyroi* gotowość przystąpienia do strajku powwwcfa- 
Mgo w Lodzi, proklamowane#) p a n  Komtałą 
Między Trląr.kow^

, Wobec tego, ie  fal* strajków dęcie rff p td f 
gaj* t  utWMMwd* l acmitralSaowaziie f < t o - « G a >  
kowego J«*t jednym «  środków w etxxaisj cŁwiU, 
podtrzymania robotników podczas strajku,' *eł**nie \ 
W tym eelu powudeje do tycta Komisję a Inmicją- 
eych Central Zwlądtów Zawodowych, fw ta !* «  
której będzie zrealizowani* powyższych uchwał.

Łwłąsid esdedkie kupują sobie azlouków —.
sa mąkę! ■ ! ! i •

Be Contr. Zw. Łoop. kot. w TTsrmwi* nad
szedł wczoraj * Tarnowa, od tamtejszej koepeaaty- 
w y’ łejegrara b sawiadomieniein, i i  zatośony 
nr Tarnowie pod protektoratem krefc. dyrekcji ko
lejowej konsura „Jutrzenka", wydoje oprócz ogól
nego przydziału, Jeracze dodatkowo po 4 kllogir. mą
ki amerykańskiej, ale tylko tyra ŁoIojarMn, którzy 
zaletą da eiulecko-klcrykalnego „Folskieg* Zwlą*- 
k s kole jo w ió w. 4 »

T* ciekawe manipulacje z mąką, przesnaceoną 
ils równomiernego przecież rozdziału, uprawiane 
o t  eałej przestrzeni de Tamowa należącej, wywo- 
Wy wśród kolejarzy olbrzymie wzburzeni*. Praee- 
wslcy kolejowi tapybtją, dla«ągo, joieti JfKi męka 
do rozdziału — wydaj* się ją tylko tym, którzy na
leżą do powszechnie mlenarMaonego związku dy- 
rekcyjnego podczas gdy ogół kolejarzy cierpi nie
dostatek?! v -

Kolejarz* domagają cię zatem ł  aiwratf*, by ta 
racja dpdatkowa wydaną zostaia wszystkim be* 
wyjątku pracownikom, *

Tarnowska ogólna kooperatywa kol (filja Zw. 
Cenlr.) dla uspokojenia powsŁechnego wzburzeni* 
odniosła się telegraficznie do krak. mrsądu okr. o 
wyjaśnienie, oo ta manipulacja % mąką ma ozna
czać, krakowski tai okręg zwrócił »ią do centrali, 
która ze ewej strony sprawę celą przełożyła Miai- 
sterfum Aprowizacji, -tudzież sejmowej komisji ko
munikacyjnej.

Ministerjum Aprowizacji postara etę zapewne 
D śbadanie, skąd to związki endeckie dl* swych 
szalblerezych transakcji czerpią mąkę, która pod 
nadzorem władz powinna być sprawiedliwi* roz
dzielona między wszystkich i nie'śm ie znajdować 
się w obiegu prywatnym. Czy starczy tej mąki dla 
należytego zaopatrzeni* ludności, jeżeli tero rodza
ju nadużycia bezkarnie popełniać się będzie?

Swoją drogą bardzo widocznie krucho już ze- 
rwiązkaml endecMemi, skoro dla zdobycia sobie 
atkmków aż do takich środków uciekać się muszą.

Jeszcze o zatargu w fabrykach mydlarskich.
W niedzielnym numerze naszego pisma pisali

śmy o zatargu wynikłym w fabrykach mydlarskich. 
Dyrektor tych fabryk p. Lipiński stara się zapo- 
mocą plotek złamać solidarność robotnicza i opo- > 
wiada O zamknięciu fabryki i t. p. rzeczach. Na- j 
wet ostatnio tak daleko doszedł w awym zapale, \ 
że nazwał strajkujących chamami i powiedział, ie  j

nie tyle już rozchodzi a ę  o dołożenie, ile o to, A* 
aie pozwoli chamom rządzić w swej labryoeł Po 
gródki ł agitacje p. dyrektora na nie się nie zdały, 
i  robotnicy posłano w IE dolej strajkować, aż do *  
sięgnięcia zwycięstwa.

X Rady dclogaiów fabryk wojskowych. Posl» 
dzenie Rady delegatów fabryk wojskowych odbę
dzie się dziś o godz. 5>j pciw>Ł w lokalu własnym 
prezy Al. Jerozolimskiej nr. 58.

Ze Związku metalowców. DziS, w czwartek, i
j. dnie. ‘20 b. m., o godz. 7 wlecz., odbędzie się w 
lokalu Związku ul. Leszno or. 53 zebranie delegar 
tów i mężów zaufania wszystkich fabryk prywat
nych i uwejiskowionyeto, w sprawach bardzo wair 
pych. Obocr.oćć wszystkich obowiązkowa.

Eaczaożi fryzjerzy pracownicy! Ogólne eetea-
nki w drugim termini.; odbędzie się dnia 20 maja, 
t  J. dziś, w czwartek, o godz. 8 wiecz, ul. Obotoa 
nr. 4, sala Uniwei'sytc-tu Ludowego.

Związek saw. malarzy, ul. Zielna nr, 8. p«wl 
swych członków e  liczne przybycie w sobotę, dnia 
*22 maia, o godz. 4 popoŁ w sprawie bardzo ważnej.

ł4 iwmmat

Z jcłe , p m d a r a e .
Notowani* giełdy warszawskiej

Franki frane. 18,73.
Polary 190-194.
Marki nient. 435—422
Kuble (800) 241.--2&8.
Jak „fachowe głowy1* poprawiają walutę? 

—— „Spółdzielca-  podaj*: — Markowska fabryka 
p.ern, której właścicielami są pp. Natrn.«onowie, 
otrzymuje miesięcznie 1090 ton więgl*. Fabryka ta 
wyrabia bibułkę na pepl*ro*y, wywożoną do Fran
cji. Dl* innych papierni, wyrabiających papier go- 
setowy ety k*t$jkowy węgla braknie, to tei cen* 
M  te rodzaj* papieru wzrastają nieustanni*. Bibuł
ka zaś wywożona wcale waluty nt* poprawi*, prze
ciwnie obniża ją jeszcze bardziej, gdjri ta oam* bd- 
briHca w p a p ie ra c h  przywożonych s Fraacjt wra
ca do Polski, my zaś musimy płacić koszta Jej wy
robu, wywozu, a nostąpaie przywozu a powrotem 
do fcowja.

RozraaJtOjk*!.
p i  etnerytańata.

De Jł«< wmta w g* kobiety?
Sędsiowie prayalęgii w New Yorku detedtowuł 

nad tą spra-rą f raiokU, i*  noga kobtaoa wwrta Jrnt 
«ott»jma;el <<Ś/XX> 4oL Taką sauną frrfmam  
M  Twwtarjl D. Aoooey, Jako edaMuxtowmNe M 
zŁuuoaą w stUomobilrwysA

r*tr!«Jt sfadjjrfyk «* podstawi* taf* s w fljk k l
dokonał obK«*óta. U* j»zypwo*<t»lttł* «*fa kobtett 
mtsim być wwrta i  ócauail do wniosku, t t  wortećl 

< * pdenlężr.a pm dstawkielki plei pięknej dochodzi da 
480000 doL Liczył óia wwf'wg tago, jaki* -daziw 
deweale poezrzegóto* ta wy sędziów prsyołęgtyelj 
prxyzoawafy tu>bd*i<jm aa pawa* oVileoo*1> I ztt*. 
a ę t  sumy następujące;

Włosy 20,000 doi., nos 18,000 JML, oczy 90,000 
dcL, tlarrsna serce TX),f£C doL, ręce 852)00 doL, 
Eflgi 80.000 deL Wazyalkim żonom, któr* są odauta, 
że mężowi* ule doceniają ich wartość, radzimy, aby 

jx>5caxaljr rwyai „hnydśa^nt połowom" liczby po- 
wyicze ca dowód.

M  S’? WjfiplUilB
pouracalisjch do firaln.

iFokcy-dmigraitol, powracający po ir ie ta  
latach do k ra ju . Mit korzeni eą aiem il*  kary- 
gocLną dzlaleiiioćcią różaych polskich inatyt*- 
ęji, dzi&łająęycJi na  te ren ie  Gdańsk*.

Em igranci, którzy powrócili w d n ia  18 S. 
m. do W arszawy, opow iadali, t e  przy w ym ia
n ie  dolarów  on m arki niem ieckie „Bank K®* 
plectw a PolaJdago** w G dańsku ofiarow ał Im 
po 37 m arek  niem ieckich za dolara, a  ffdy e- 
m igranci tap io leslow all, podwyższył sumę de  
40 mr.mk.

Endgraaet l n a  to się n ie  zgodatL, lecz po-
szli do jednego a banków  niem ieckich, gdule 
Im wym ieu!cno dolary po 47 marek niamieo* 
kich za t  dolara.

’ Działo aię to ur d a la  17 h. m. K om entarze
/Jjytec/ne,

Buta sala Tow. ’Wic41ar*kłege, > okaaff keole-
retveji, rwoła-icj praca nowopowstałą „Ligę Miodu 
Polskiej" ospeinila oię młodzieżą, gęsto przetkaną 
sutannami w a t łysinami 1 wydatnetni brzuozścauif 
nnorych znw.ych „dzialaciy" społeęaayoh-

z  boku nieco, ua tyłach, atały „rezerwy" — 
kilkunastu młodych chłopaków od la* 10 — 12, ar 
skaiitowskieh ubriwiiach. między którymi kręcił aiś 
wciąż jckiś sm ukly bruoecik, widocznie jeden s or
ganizatorów zebrania,

Bezpartyinej ^iomfemicji" przewodniczył oczy- 
wiśfcie red ,p. Wasilewski i ka. prałat Okolo-Kutak- 
Referowali' p. Cieszkowski i Opęchowaki, ubołewa- 
jąc, że rnTcdąięż. oda dtfeesia do chwili, że idzie pod 
komendą różnych ..paitji“ i t. d.

Dyskusja — aż nadto ożywiona. Gdy tylko n*
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trybunie ukazał «ię ktokolwiek z  lewicowych odła
mów młodzieży, smukły brunecik czemprędaej wy
cofywał się * tłumu i biegi to  swoich ,.rezerw”, któ
re w tejże chwili a nadwiślańską wprawą podnosiły 
piak i wrzask, żądając usianięria mówcy.

Pod koniec zebrania p. Wasilewski odczytał re
zolucją inicjatorów i za proper t  wal przyjęcie jej je
dnogłośnie. Wszczął się nieopisany hales. Część ze
branych żądała odczytania przynajmniej dwu in
nych rezolucji, złożonych p-etzydjum. Przewodoiczą- 
cy oświadczył, że, wobec przegłosowania rezolucji, 
inne „rozumie s ię“, odpadają t z olimpijskim spo
kojem prowadził dalej zebranie.

Wiec skończył się  równie humorystycznie, jak 
■kczął: referatem o mesjanizmie i wzniosłej roli 
chrześcijaństwa w życiu Polski, wygłoszonym przez 

p. Wacława Mutermilcha.

Kronika.
W sprawie strajku w redakcji „Naszego Kurjo- 

■■f*. Od pracowników redakcji „Naszego Kuriera** 
•trzymaliśmy następujące wyjaśnieni*.

W’ dniu 18 h. m. o godz. 6 wieaa wapófpraeo-
im lcy redakcji „Naszego Kurjera** wskutek od rzu
cenia przez wydawcę żądań, dotyczących poprawy 
bytu. zmuszeni byli przerwań pracę. Mimo to wy
dawca „N. K.“ n ie  uważał za stosowne po1 nfonn tr
wać czytelników przez odpowiednią wzmiankę o 
•trajku 1 pismo nadal „redaguje" sam, względnie 
przy pomocy łamistrajków.

W numerze „Naszego Kurjera* a dn. 18 b. m. 
okazało się  natomiast zawiadomienie, iż pismo nie 
okazało się w przeciągu dwóch dni, rsakomo » po
wodu bezrobocia pracowników drukarskich.

Wiadomość ta jest najzupełniej fałszywa, gdyż 
aeceray pracy n ie porzucili, leca ograniczyli eię do 
zadokumentowania swej solidarności aswodowej 
przez niesktadanie materjału ła m i stra j kowego, aa 
co wydawca odpowiedział dwudniowym lokautem.

Zakładając protest przeciw zatajeniu faktu 
bezrobocia pracowników redakcji oraz wprowadza
niu przez to w błąd opinji publicznej, członkowie 
redakcji „Naszego Kurjera" oświadczają, ie  ale  
biorą odpowiedzialności za treść „Naszego Kube
ra*, wychodzącego w czasie trwania strajku.

Ceny w restauracjach. Z powodu mylnego zro- 
mmsiania komunikatu og'oszonego w niedzielnych 
dziennikach podaje s ię  ponowni* w jaśniej***] sty
lizacji <}0 wiadomości co naslępujeu

W rozporządzeniu Urzędu Walki s  Lichwą l 
Spekulacją a dn. 6 kwietnia 1919 r. zawiesa* aię 
(ód da. 15 maja a i do odwo'ania): par. 8 — obo
wiązkowe składanie w Urzędzie cenników restau
racji, tok dań, szynków i cukierni.

Obowiązują nadal: ceny maksymalne obiadów: 
mk. 19 dis zakładów restauracyjnych I katcgorji, 
mk. 17 dla I! kategorfi 1 mk. 12 dla III kategorii. 
Par. l — o  wywieszaniu cenników we wszystkich 
pokojach zakładu, par. 2 o wywieszaniu cenników  
■w oknach lub drzwiach zakładu i  per 4 — o karz* 
zagrożonej na niewykonanie powyższych przepisów.

Komunikacja Warszawa—Peoiań. \ y  celu n- 
tworaenia drugiego połączenia Warszawy z Pozna
niem, pociągi osobowe nr. 518 i 512, kursujące o* 
bornie ha przestrzeni VVarsM we—Skalmierzyce* 
przedłużone aostaly do Poznania i  poczynając od 
nocy z  20 na 21 maja r. b. będą w biegu wedHig 
następującego zmienionego rozkładu: p. os. nr. 513 

, Warszawa W. os. odj. 17,45, Skalmierzyce przyj. 
2£5. Skalmierzyce odj. 8,20, Poznań przyj. 7,47.
P. os nr. 512 Poznań odj. 22,30, Skalmierzyce przyj. 
S # ), Skalmierzyce odj. 5,00 Warszawa W. os. przyj. 
lZfiO.

W zależności od powyższego zmieniony został 
od 21 maja r. b. rozkład pociągów osobowych nr. 
nr. 511 i  514 Warszawa—Skalmierzyc* i podmiej
skiego pociągu nr. 581 Warazawa W. os. -  fx>wiez 
AL jak następuje:

P. os. m \ 511 Warszawa W. os. odj. fi.SO, 
Skalmierzyce przyj. 172)0; p. os. 514 Skalmierzyc* 
odj. 15,25, Warszawa W. os. przyj. 23,85; pod nr. 
581 Warszawa W. os. ódj. 8,30; Łowicza Al. Drzyj. 
10,56.

Również od 21 maja skasowane zostały zatrzy
mania 6ię pociągli nr. 414 na stacjach pośrednich 
między Żyrardowem i Warszawą i pociąg tea przy
bywać będzie do Warszawy o godz. 23,10.

t s m  lioMiiia Sisiarz, SpiJiiujtl
Ml. W e is k a  4 4  -  t e  I. 7 7 -5 0 ;  1 7 -3 3  i  3 2 .9 7 .  

A dres telegr,; n W a r s x a w a -> S p ó lilz ie tc a ua

Wyszła z druku broszura
Jana Msmpla

n ja

Do nabycia w „Książce“ (Lęszno 3 
oraz w lokalu Związku R. S. S 

(Wolska 44).

eenia telegraficznie poleciło wypłacić 20 maja nau
czycielom pobory w dotychczasowej wysokości. Roz- 
porządzenie to odnosi aię do wszelkiego rodzaju 
zakładów naukowych.

nłpr® ^  T  C>TlfIŁ rozpoczął aię
pierwszy w Polsce fumiej bokserski. Do zapasów
•fu lfil S^ C'kn ® w C€lu urządzonym „ringu",
tn-i,! bokserzy zawodowi i  amą-
toriy. W pierwszern spotkania Anglik Harry Black
7n Austrjaka Weissa, który po
wenTiS??! ni e ,nio«'J Podnieść się po otrzyma-
nym ciosie w okolicę serca. Druga para Ameryka. 
Bin Young Carley i Wioch Dino di Decanti, "wal. 
czym bardzo zaciekle. Wuika dwóch zręcznych i  
wjkvsalil.kowanyca zapaśników obfitowała w ci*- 
kaw* momenty. Po 12 minutach Amerykanin tra. 
w»H?irt^?Sem p0wal,iJ. Vviool,a- Zapasy ' ifolaerskie 
k i£ a ^*“ 10 ™ !erMHtie 1 przez

i i 1* " *  urzędnika wałki * lichwą
i  dbmu ljr- 17 przy ul. Bonifrate*

ren -$ t» L  ,lepJ,e ?ryi'oMw 17»unJoj»ydi Wolfa Bo- 
sporząuMnia tam protokółu 

przez hijjL/itjńSrjusza urzędu walki z lichwa i soe-
! * r  3 2 L f i;&r ,7-ka B ^ ^ A sk iego , w chwili, gdy 
tea sięgnął do prawej kieszeni w spodniach po gu
mę do wycierania oóWka, nagie s^w odow any S -  
stał w ystrpj i  rewolweru Brzezińskiego w ‘teJż* 

k u ‘a tra,!la Brzeziński ego w prawy 
K i  *w ! * a -r *  Ranny upadł zalewając się

przybycia lekarza pogotowia Brze- 
1 W  W  w agonji j wkrółoe potem zmarł.

(m) Tajemnicza morderstwo Pisaliśmr fuż *» 
w ob niedzielę z łachy S iek ierkow ^ ej wydobyS  
a Wody zwłoki kobiety, która miała wybde prawe 
oko oraz pobuezone ręce. w  związku z tą sprawa 
katTrAw’f  *'9 o °  2"fr°  komisariatu jeden z lo-

pr7 ull Bu?nj 1 Mkomunlh*.
^ I • ]C‘g°7 n Adamczyk, po przeczy, 

tsn.u Vi.adomosci o  wydobyciu topielicy, udali s/e 
do prosOktorjum przy ul. Chałubińskiego j poznali 
ie  j « t  to żona Adamczyka. Z dalszego z e ^ n ia ’ 
łe«oi* Adamotyka wrotka, 4* dnia 4 ,b. m. malżon- 
kow.e w-jyzli z domu razem, a po upływie kilku'
5ie^«sęf* n $ yk  .WrÓdi  ? m!fsta sam- Na zapytanie tśóciK gdz,e *,ę podwaia żona iego, Adamczyk 
oświadczył, *o zaginęła mu w drodze. Wychodźao 

domu Adamczykowa miała śa k et oraz zegarek ' 
wartości 1500 mk., znś znaleziono ją w bluzce, halo* 
Adłn°?U Dia 1, 7-*ffar!;Ą  Zeznania powyższego teść 
w J i0 * 1  i chcial Potwierdzić protókuiarni*. 
yiol^e braku dowodów o dokonanie zamordowani* 
zuny iw ę] aresztowanego Adamczyka zwolniono.

(ta) Spwealowłer/.onie. Przed dworak miesiaca-
W ars? \V iL Pfn 0 " Ut0y flcl!łdu O patryw ania kolei V/arsŁ-\Vied. (Towarowa nr. 28) z oi.vli u deleaata
magazynu Stahisiawa Pelczaka n r .Y a l
o k oo  150 deputatów i o-koło 20,000 mk. gotówką
Vr.„faiC-'P aei,in;t1^ w . Fe i czak dotychczas ziemnia- 
ków n ie  sprowadził i od kilku dni nie pokazu,* 
się w magazyaie, jak również i w domu.

w szkole polio  jnej. Podkomf- 
N.ewiirowskieir.u w szkole 

J S T * *  J ’vzy. ui- CieP;fei w .  18 skradał ano z sy-
Ł  l2M  m ł r  y SP0S°b SŁal ^ lw ato7

(a) Pożyczka roiojcka, W cetu zbadania fta ryn- 
lw  sagranłcznym warunków ulokowania pożyczki 
miejskiej inwestycyjnej w myśl poprzedniej u- 
chwały Magistratu, a także korzystając z mającego 
się odbyć w czasie między 8 a 11 czerwca r. b. w 
Londynie kongresu rozbudowy miast i  walki z gło
dem tnieszkaniowem,,Magistrat postanowił delego
wać zagranicę prezydenta m. gt. Warszawy Piotra 
Drłewieokiegó i .ławnika, Teodora To«p!!ea, prze
wodniczącego urzędu mieszkaniowego.

(a) Teatralne bilety ulgowo. Magistrat postano
wił, i i  bilety bezpłatne lub ulgowe wydawane być 
mogą po upraedniem uzyskaniu deoyzjf komisji te- 
etrainoj zjazdom w celach naukowych tub rpo’ccz- 
sych Zjazdy o celach ogólno narodowych, jak a. p. 
* Pomorza, §ląska, Spiszą, Orawy i t. d. korzystać 
mogą ą ulg wyjątkowych, przyczetn koszt wydanych 
biletów ponosi miasto; zjazdy partyjne łub zjazdy 
8fup politycznych nie mogą korzyętać z bezpłatnych 
mb ulgowych biletów teatraluyth.

Podatek od przyrostu wartości. Wobec wpro
wadzenia w życie statutu o podatku od przyrostu 
Wartości nieruchomości, osoby zawierające iran- 
**kcj* kupna i sprzedaży nieruchomości są odjło- 
^ ed zia ln e  solidarnie, t. za. tak sprzedawca jaAna- 
“Vwca, z* wpływ tego podatku.

Muzeum Pedagogiczne — ulic* .Temileka nr. 4.
’ Piątek dnia 21 maja o godz. 6 wiecz. 2-gi od-

dra Bogumiła Ja^inowskiego p. i. „Platonizm 
lako wiecznie nowa filozofia hidrkrW*.

Tegoż inia o godz. 7 wieca. ogólne zebranie 
"-‘óDków komisji rysunkowej.

(•; Pensja dla nauczycieli. M inisterium Oświe-

(m) Utoniecie 0-riu ejiłor^ćw. We wsi Jorda-

Si Tbgli już barddo bliski, cdim druga ł ó d S t "
zraćtlo Slf  1 *?*y3i!y '°nm tMopty, chcąc ra t£wać się. chwycili się  z _jednej strony za burto przy-
by.ei na ratunek  w skutek cif&go wywróci ta 
się i druga tódż i wszyscy chlspcy znaleffi sio w 
stawie, fto rw szy  wypłynął na powierzchnię wody 
1 schwyert s ię  burty swpj lodzi najstarszy ncaestnik 
zabawy IS k tJ ii Dawid Iłozi-ntai który nastonnie 
wyry,owr.l ll-ietn iejjo  Abtama Szwarcsztajina i  13-
latn.cBo llersza Vv'eacla. W krótce przypłynął łodzią 

"-ićę-.6ie«ife *!awu Walczakowej i zabrał *rzeeh 
Ch opećw na braeg. Ktoś Inny wyratował 18-lwtni*. 
go M otek M m anow  iaza, syna pończoszaika i 14-le- 
iniego D am ua Korona. Pierwszej pomocy wydo
bytym z wody udzielił Da miejscu dr. Jan Rozen- 
berg i felczer k a ro w y , .\Ł%urycy Frejłich. W chwili 
tow śtroły w ©;e osób rzuoihi m yśl,-aby natychmiast 
spuść.c wodę z© stawu, lecz właścicielka W m  
względu na utra tę  ryb, nie chciał* tego uczynić,’do
piero przybyła poi eja spuściła wodę. Wówczas t. j 
po upiyw is godziny od wypadku wydobyto z dna 
stawu jeszcze eześciu chopców, lecz już martwych 
i mimo różnych zabiegów zo strony lekarza 1 fel
czera, niń można ich była doprowadzić do życia. Sa 
te: Szajs Białek łat 12, syn piekarza, Szaja Rozen- 
tol. ,at 13 (brat jego wyratował -dwóch chtopców), 
Majioeh Ryszraar. lat *4, syn szewca, Josek Cwer- 
zer, lat 14, pr/.V bebce. Dawhl. FMiit. lat 14, syn 
krawca i Majer Ch i Goldberg, lat 15, syn kupca. 
Wina M  powyższy wypadek spada na właścicielkę 
stawni, która n .ejetnlm  dziecaom wynaję'a łódki i  
nadomlar — jak tw ierdzą uratowani chłopcy — 
łódki były ze szparami.

(m) Biżnierjh do odobrania. W zwiczku z kra
dzieżą u Ludwiki Hanke, ‘ zamieszka ej w Białej, 
przeprow«d*<inb rew izję w mieszkaniu Juija&a 
« lerzbick.ege, mie-wkańca wsi Ekmerowa. jjray-
cżem ujawniono 5 zioiych pierścionków, nrawdopo- 
dcim io pochodzących z kr«d»ieży: l) nięski ze szma- 
bWdćm i m e tk a m i dookoła, 2) z .rub 'nom , 3) dam -’ 
Ski 20 szm aragdem , 4) ńahtśki z brylancik emM 3) 
damski z brylancikiem . Osoby, zr.infęreąawan* mo
gą « ę  teRłosW celem obejrzenia pierścionków do u- 
r |c d u  śledczego (wydział rospożnawczy, pokój nr.

(m) Aresztowania. Zatrzymano: Stefana Wit- 
łcowskłego i Edw arda Kornela — sprawców  kra
dzieży z wytwdsni kleju przy ul. Modlińskiej nr. 43,

; na jPeicowiżnie, Józefa Nowakowskiego — oskarżo- 
; o kradzież wódek, wartości <5000 mk.. Józefa 

l.ofdytrę, zb-eglcso i  w ięzienia-i oskarioneg* o 
i .-adz 'ez. Zolika G larm ana — poszukiwanego prrez 

’ **’'• okręgowy, oraz Lejbusia Moszkowiosa. który 
i niósł bieliznę i przyzna! się, że skradł ojcu swemu.
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Tcair i Muzyka- ’
* Opery. Dziś „Hiigonoci".
Teatr R ozm aitości. Dziś „Fantasy**.
Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatnie przed* 

•tawieuia komedji Shawa „Pygmaljon'. W sobotę 
po no pierwszy sztuka Oskara Wilde‘a Wachlarz 
Lady Wladeraere".

Icatr Reduta. Dziś „Papierowy kochanek". 
Tewtr liaty. Dziś i jutro ostatnie przedstawi®" 

aia komisji Cailiaveta i Flersa p. t. „Zakocłiaai".
Teatr Sawośet Dziś „Księżna Czardaszka'1. — 

Jutro „Cnotliwa Zuzanna1'.
Teatr Praski. Diii „Bolesław Śmiały1'.
Tfeatr Powszechny. Dziś ^Gospoda ped białym 

kominem1*.

i

ygjgffĘ f/g g ggfSgjggSBSSBStittBBSKBBBSSKUUA

-• r S a
jgpulgij ijvuftliiiE flis ifltatsililiw tiłijł iijiatEjtl w Sufsiwli

*  W celu ułatwienia pozostałym fabrykom, które nie otrzymują 
deputatów za pośrednictwem kooperatywy

99  m '<gi ^  - . -

( Z e l a z e t a  5 0 ,  t e l e f o n  1 3 6 * 1 3 )

komunikujemy, że podejmujemy się załatwiać szybko i akuratnie 
na warunkach bardzo dogodnych. _ . . .teissa „BBłot“t

M l t i R A E N O L  S P I E S S
P r o s s t k l  e d  M l a  g ł o w y  

W a r s x .  T o w «  J i k c . H a n d l u  T o w .  f l p ł t t o z n .  
dawniej „ZjectiŁO O sonl A p t 0 k a n « M i

„ L u d w ik  S P iK S S  i  Syn“
Żądać w aptekach ł składach apteeznyeh.

B 1 i• ajgaaggB^ ia a sagBjsĝ iaatiB i  a

i;

TaTTó! J i i m  ł i i l i t f i r a j E ?
J Ł ó r a w a a  4 9 ,  t c l e t a a  2 5 J -S 8 *

Polecamy chustki, pońccecłiy, *k#r?»ik!, axnuro- 
wad(a, nioi, IjjJy, e a la e ie r ja . Parfam w ja 

i kosmetyka.
Cany h u rto w e . W yayllta R o lfją . A so h n rao . tm n s p o r .

l i l i i .  *<jtiy aztucsńe, kupo- 
e i płaci najlepiej, skleii JttW- 
eiaki Marszałkowska 73, Uo-

C04IDUiUi J P«

kowshL
38. Króli* 

•IM

ZELÓWKI
iOBttsr
tnenci s brutta mee- 

kosija-

SA  N A JL E PSZ Y M  
ŚROW UEf! PRZECIW 
DROŻYŻNIE 08UWIA

Ż a m o j d a ' ,  

m z e d m

in  i ic K it t i  . . .

kie cywilne, wojskowe. —  
my, okrycia damskie, poprawia 
sttr krój. reperu lą, esysseeą, pra* 
aulę. Ceny priyetępne. war* 
•asawra* Danlłowiwwwsi* 8-»2l, 
tełef. 10429.

Wólki i Cikltry
  www w i  I? i VYt W tyKAV7/\poznańskie w wielkim wyborze p i®

Skład Wódek i Likierów
Silt?' ;  
iBIlBJ.'S t e l l a

Cia H urtow ników  r a b a t .

Hajtensze „Źródło PalsW.
M a r s z a ł k o w s k a  8 3 ,

talaton £81-68 i £44-08. 6052
POLECA i

Kawą 1 mlasaankl. Herbatą. Kakao. Cykerją. Ko- 
raania. Ocet* Esaencją octową. Powidła* Ker* 
malarią. Miód. Owoc® a«a*nne« Sardynki. fclo* 
dala. Olajo jadalna, ^Hej mineralny. Caakalarią. 
Cukry* Iryoy I inna koionjaitta. Kjfdlo i waayat» 
kio dodatki do prania. P a a tą , do obuwia. Szu
waks. Świeca. Zapałki/ Smarowidło do wozów. 

Cany hurtowe.
Wysyłka koleją. A sekuracja transportów .

Prsyjmojo o*

letnie, piasseze. SU-
_■  knie, bluzki wyprze- 

dajeme tanio, tloża 54—2. 6183
bez pomocy naucaycie-

 ____  la. Matematyka, łacina,
literatura polska. Wydawnictw* 
Wajnera. Bielańska 5. Na tą* 
danie katalog bcapłatnie._____
fltfVl/f 1S damskie własnego wy- 
bUtlllin robu J> proc. łaniej.
Marszałkowską W—6._____61*6

urna
—2.

Uafciarki, mogą byt 
Zielna 19uczenice.

/

m
&

koło rampy woj- 
zostawi-

la,u na platformie wagonu sak- 
Uczciwr znalazca ze

chce zatrzymać goiowuij, znaj-

\

D r ,  F .  R o w t l c o w f i i l Ł i
lekarz asystent Szf>. a-go Łaza
rza. Choroby wener„ skórne i 
analizy krwi na eyiiiis. ilzyj- 
iiiuje od 4  -  H p opoL Zś uiri*
M M. a. TeL 7̂-21. 0060
Dr, B. Ferfoer

;ardło, uszy, nos, przyjin, 6—7 
uiedz., środa, ^ńitekj. Al. Je -«ar

{p<h
ro x o liin sk ie
te l. BUS dawny

(.Poionja-J,

f a p i e e
gazety, tygodniki, książki bu- 
cUaiteiyjae, kopjały i L p. kuz 
puje i plactj najwyższa coiry. 
L .e» '£ iao  4 . nkiap papieru, 

tai. 146-0 i. ót<3

riwktass®-

W
UiłUilCZU,

P r o ś b y
apelacjo w sprawach 

poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy 

& P  kuine wojakowe, prowin- 
jcjonaiiie tanio, porauy j> okami- 
aiaeh i podwyżkach dwie mar
ki. k s n a t l  a r j a  o b ro ń 
cy, l t a < a e  88* ™* 8. Hao- 
ry k . T a ia tą w l7ł-«2. 61U»

miiuiiit
łaiu n: 
woiai.
chce zatrzymao gowws,-------
dującą się w hiem, a zwrocie 
jedynie pasport do , ad ministra, 
cii „Robotnika1' aa nagi-odą. iab 
osobiście do unie. Aores; Nowo- 
Layste, ulica Pomnikowa zO, a .  
17, Teoiila Włodarska.

t pisania na ma- 
 __ ____ szyuocu, kursa ae*
kmuwiczo, lóorame 42. Wyała- 
dy dla każdego oddzielnie, 'la r 
misyscowi listownie.______

siE IE iti J27dSS ‘̂
posiuau,ji;; w maouiość Działo- 
szyce Kieleckiej Óieini poste- 
restante L. U. tiitfg
; « : * « )  ! na okriytkowych ma* 
JŁjpjljjlU szynacn poszukują 
do wyaawama bielizny. Chło
dna lo—od. bWl

sztuczne rozmaite kupu
ję, plącę najwy ższe cenjh

0 , tui ca z. i .

i i * \
sztuczne, korony, most* 

„ . .  ki, plombowanie, wyjino* 
VU.U16 bez boiu. Przyjezdny* 
zamówienia w ciągu unia, re
paracje na poczeauiuu.
nizitie. Gabinet c h r z e ś c i j a ń s k u
/.orawia l. ****

Wydawca Raes. Bada P. P. S. Odibito w druk. ^Robotniku*', Wartoka 7, Bed. Kaca dr. Feliks P « *


